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Adinmistrwoya Pyseglądu,

Ohiny, Rosya i mocarstwa.
blie ta buiza w szklance T ody, które, ni­

by szaleje teraz v  Maoedonii, ale sprara man­
dżurska, wydubyta z zapomnienia pr e* r*ijd 
petersburski, jest przedmiotem troski głó- 
wnyob gabinetów. Było tajomnio% poliszynela, 
że Rosye, lubo się zobowiązała ustąpić z Man- 
dżuryi po ustalenia w niej porządku, nie 
uuzyni tegu Kto jzytał ostatni raport mini­
stra skarbu p W ittego o jego podnóży, odby­
tej do Mindżuryi w przeszłej jesieni, ton nie 
m ógł wątpić o tem, ie  Rc^ya uważa tę pro- 
winoyę za swojq. Wszakże w raporcie tym 
była mowa o tbm, że śoiąganie kolonistów 
roHyjickiob do tego krają odbywa się bardzo 
pomyślnie; że stoiiną tamtejszą, najstarsze 
miasto chińskie Mnkden, u^więocne pobytem 
Konfucyusea, gruntownie przebudowują Ro 
syanie, bu-ząo kwartały ohińekie, wrzeaomo 
dlatego, że leżą tuż nad rzeką i ozijsto są 
przez nią zalewane, a równocześnie zakłada­
jąc nowe dzielnice, w których grunta budo- 
Wiana rozdawane są tylko Rosyunom ; żo tam 
tor-joem ogromnych pier ędzy rządowych po­
wstają cerkw ie, gmacny różnych urzędów, 
komary, składy, dwe_ porty rzeczne, parki 
Bt nzne i szkoły • że wszędzie w kraju tuż 

— usteczek ohińskioh wyrastają ozysto 
rosyjEL.ie, jako siedziby władzy administracyj­
nej i wojs )w e j; że wreszcie rosyjskim plan- 
atorom krzewu herbaoianego i bawełniani ;o, 

rosyjskim dobywaozom wszelkioh rud i w« gla 
kamiennego kupoom i bankierom dano kon­
cesjo  na drugi lau szereg. Kto tak się urzą­
dzał w kraju okupowanym, ten oczywiścir 
pomimo zobowiązań dyplomatycznych, nie za- 
i  erzał atemtąd się rrvnieśó. Ale, jak wogóle 
ludzie, tek i rządy lubią się łudzić. W  termi­
nie znać* m yr z góry, ustąpiła Rosya z po­
łudniowej Mandżury i, wierzono więc, że ustą- 
P i i« pólłuoaej, “1 kiedy teraz przyszedł 

tP okazało się, że to je; ani w gło­
wie. W prawdzie cświedozyła w Pekinie, że 
gotowa ustąpić, lecz pod waran k iem , iż 
wszędzjo  ̂ zosta. ą jei z iłog i i jej urzędnicy 
z wyjątk;em tylko w ice-kn a, którego zamia- 
nuje chiński bogdyohan, a dalej, że nie będzie 
gr^nioy między tą Mandżuryą a S^heryą, na­
tomiast bedzie ona od strony reszty państwa 
chińrkiegc i że wszystkie konoesye, które 
wydał rząd rosyjski, pozo°taną w mooy. a w 
przyszłości nik!, z cudzoziemców oprócz Ro- 
syan nie będzie mógł w tym kraju handlo­
wać, osiadać, otwierać kopalń n r  kładać fe- 
b»yk. Słowem, z tytułu Mandżuryi ma się 
ohiński bogdychan stać wassalem Rosyl, jak 
chan bnoharski-

Muoaretwa nawołują się do zgodnego wy­
stąpienie przeoiw temn postanowieniu Rusji, 
lecz nie mogą się skupJi. Ze Stanów Zjednc- 
cronycu nadchodzi wiadomość, że one nie wmie­
szę ą się do tej sprewy. ^ak Bamo postąpią 
mocarstwa trój przymierza ' Franoya, pozostaje 
więc Anglia sprzymierzona z Japonią — aiła 
wcale nie straszna dla Rosyi, bo w istooie bfcói 
może się Anglii obawiać po jt j  wojnie boer- 
skiej i po tych klęskaob. które zadayi jej tere.-; 
„dziki mułła® w Śomalów ziemf afrykańskiej! 
Potężna je6t flota brytańska, leoz mogłaby ty l­
ko zbombardować Władywostok t więcej nic 
zgoła, a za to mogłaby ujrzeć pułki rosyjskie, 
wkraczające do Afganistanu, aby stanąć na 
granicy indyjskiej. Japonia ma wprawdzie ar­
mię, 1< oz —  jak uznają sami Anglicy — nie 
zdecyduje się wziąć nr swe barki całego cię­
żaru wojny z Rosyą, chocnż teraz zaozyna się 
zbroić. Pozostają Chiny, ale one mają dużo do

czynienia s powstaniem spisku „Staryuh bra- 
oi“ w  południowych prowinoyaoh. Słowem, na 
ostateczne załatwienie sprawy mandżurski ej 
wybrała Rosya względnie dobrą chwilę.

Czy jednak zupełnie dobrą? —  zapytują 
publioyśoi europejscy, wskazując na wypadki 
bałkańskie 'Wszakże poruszenie w takiej chwili 
oprawy mandźursHej jest odwróceniem się R o­
s j i  pnoami do Bałkanów. Rzeuzywiśoie, ta'c 
jest 1 to właśnie najlepiej dowodzi, że z pło­
myków macedońskie |i nie będzie pożaru. Pan- 
"!r wietyozny obóz siarczyście oskarża Austryę
0 podburzanie MaceJońozyLów i Albańozyków 
do coraz większych zaburzeń, aby w stosownej 
ohwili mogła posunąć 8we granioe daleko za 
Mitrowioę, a jednooześnie oar osobnym reskry­
ptem dzięknje swemu wiedeńskiemu ambasa­
dorowi hrabiemu Kapnistnwi za wytworzenie 
doskonalyoh stosunków między Austryą a Bo 
syą. Jest to jakby odpowiedzią paut twistom, 
że załatwienie sprawy macedońskiej zostawił 
rząd petersburski Austryi, bo sam ma sprawę 
mandżurską, stokroć więoej wartą od wsayst- 
hioh ziem sułtańskioh w  Europie i od wszyst­
kich „bratuszków- , czy oni się nazywają Buł­
garami, oay Serbami, ozy jeszcze jakoś ina­
czej. Stosunek z Niemcami jest jeszcze jaśniej­
szy, bc już nie od dziś wiadomo, że po pamię­
tnym komunikacie rządu petersburskiego o ko­
lei bagdadzkiej —  po ośniedozeniu, że ta kolej 
szkodzi rosyjskim interesom —  nastąpiły nkła- 
dy między Berlinem r Petersburgiem i z nioh 
wyszło postanowienie, że Rosya nie będzie się 
mieszała do kolei bagdadzkiej, a Niemcy do 
Mandżuryi.

2  tego wynika, że dyplomaoya petersbur­
ska dobrze się ze wszystkich stron zabezpie­
czyła, zanim otwarcie postawiła sprawę man- 
dżurssą. Z  „dalekiego*1, z żółtego Wsohoda 
pada snop światła na bliski W schód muzuł­
mański : od tego tureokiego w jegc dzisiejszym 
stanie Rpsya się odwróciła, aby za to Austrya
1 Niemcy odwróciły się od cl ńskiego. Znaczy 
to, że do ozegokolwiek doprowadzą awantury 
mnoedońsKie i albańskie, wojny o to z nikim, 
nie będzie. \

Polityka paryskiej ulicy.
W  przyszły poniedziałek stanie w Pary­

żu angielski król Edward V II i zabawi tam 
dni catery, Jako nowy monarcha W ielkiej Bry­
tanii. wizytę scłada sąsiedniemu mooarstwu, 
lfcuz opróuz tego toruje drogę stosunkom, któ­
re w przyszłośoi będą miały ogromne znacze­
nie. W edle powszechnych zapewnień, ohodz’ o 
to, aby wszystkie sprawy, dotyoząoe ziem, omy- 
wanyoh przez morze Śródziemne, mogły bvó 
załatwione zgodnie ptzoz jedynie te mocarstwa, 
które do tyon spraw posiadają histeryczne pra­
wa, a więe z wykluczeniem Niemieo, usilnie 
się wdzierająoyoh do Marokka i w dodatku 
utrzymujących, że nio na żwiecie nie powinno 
się stać bez wiedzy i wbrew woli niemieokiego 
cesarza. Jeżeli tedy kto może krzywo patrzeć 
n t podrH  Edwarda VII do Paryża, to jedne 
ohybn Niemoy, a w A fryce — sułtan marok- 
kański i bej Trypolitanii Jeżeli kto może te 
podróże witać radośnie, to opróoz Włooh, prze- 
dewszystkiem Franoy*. W  > Wło^neoh istotnie 
znajduje Edward V Ir przyjęcie pełne zapału— 
dowód w tem, żo W łosi nawet w dzip^jszyoh 
czasach panowania płytkośoi zachowali zmysł 
polityozny. Leoz inaozej jest we Franoy i. Tam 
dyletanci polityczni przygotowują niesmaozne 
demonstraeye, któremi chcą prześladować kró­
la od chwili, jak wstąpi na franouską ziemię, 
a w Paryża rozwinąć je na ogromną skdę. 
Zamierzają prześladować go okrzykam i: „Ni 'oh 
żyją B oerzy! Precz z Feczodyl* Nie przyda 
się to na nio innego, próoz możliwych awan­
tur, bo Anglioy, dowiedziawsuj się o takich 
war iholskioh przygotowaniach, a niezmiernie 
drażliwi na punkcie dynastyoznym, bo słusznie 
głoską, łc kto obraża ich ukoronowanego przed- 
siawiciela, ten ioh obraża, tłumami wyruszyli 
do Franoyi do samego Paryża przybyli w H- 
okbie dwudziestu kil*-u tysięcy, aby wszędzie

otaczać swego króla i w lazie potrzeby prze­
konywać Fianouzów, ze umiejetnośó bokserska 
nader wysoko stoi w Anglii. Obooiaż nieudolny 
jest rząd franouskl, a silny tylko w prześlado­
wanie sług ołtarza, jednak trzeba przypuszozaó, 
że potrafi utrzymać na wodzy polity. ów uli- 
oznyoh. Leoz zaiste trzeba podziwiać tępe m y­
ślenie nolitykuiąoyoh tłumów, które w  imię 
patryotyzmu gotowe są ogromnie zaszkodzić 
swei ojczyźnie, a prauowaó dla króla pruskiego. 
N ic mogą Francuzi zrobić Berlinowi większej 
przyjcmnośoi, iak zrażeniem do siebie A ngli­
ków. Za taką przyslarę darują im Niemoy 
wszystkie deklamaoyc & rewanżu, wszystkie 
prooesye pod kolumną fltrassburga i wszystkie 
wieńce z żałobnemi wst igami, składane u stóp 
bronzowego posącu Alkaoyi. W olno przy­
puszczać, że czynni tu byli zawodowi, płatni 
agenci, którzy na awó> wielki patryotyzm fran- 
ouski przysięgał w  szynkach I w szfk ioh  no- 
rao'i, a nawet i w bulwarowych azi-nniozkaoh, 
że któi angielski zasłużył na franouskie gwi 
zdawki. Sztuka wyzyskiwania głupoty poli­
tycznej jest w na,szych ozasaoh tak teohnioznie 
udoskonalona i z takiem powodzeniem wszę­
dzie zastosowy wana, ż« gdyby się nkromnin nie 
usuwała od wystaw, to na każdej dostawałaby 
największy złoty medal. A le trzeba podziwiać 
ten frauousbi n«,ród, który sam się nazywa 
swoim monarchy, twóroą swej polityki, a jest 
tak nieprawdopodobnie dziei inny, lekkomyślny 
i dobrze w złem wychowany, iż z ogromną 
łatwośoią daje się porywać dc takich zamiarów, 
jak nieprzyzwoite demonstrowanie przeoiw go 
śoiowi. Awantura zrobiona przed laty w Pt 
ryżu zmarłemu królowi Aiforsowi X II  daje się 
jeszcze w ytlóm aozjć świeżością bólu francu­
skiego po utiaoie dwóuh pięknych prowinoyj, 
ale że ta nauka —  tt póżi iejsza prusofilrkr 
polityka Alfonsa poszli. .Franouzom w las i nie 
wstrzymuje ich teraz od zamierzonego wykrzy­
kiwać ia na cześć Boerów, to dowód, że — jak 
mówi błazen w dramaoioSłowackiego— „głupstwo 
jest wieczne, głupstwo ai® umiera11.

List do Redakcjd.
P«nle I “łuqi

(Odpowiedź ns artykuł Mory Wielopolskiej).
Sympaiijczua mi baadzo now^listka pani 

Marya Wielopolska, napisała w Nrze 91 Prae- 
yladtt rozbiór rozprawy pani Cecylii W alew ­
skiej „Sługi i Panic’ się z Nią w
zupełności, że wzmosłe zadanie spełnia każdy 
pisarz, który w swoich dziełnoh piętnujS uło­
mność1 i nadużyoia je.kiejkolwiek warstwy 
społecznej. Zd,’ iw 'ło mnie jednak niesłycha­
nie, i e  przy tej sposobuośoi, odrzuciwszy ntę- 
ozowy kierunek Tołstoja11 — a zespoliws-sy się 
z trzeźwemi zapatrywaniem1 Prusaków — wv- 
re i szanowna autorka swoje zdanie, potępia­
jąc bezwzględnie osłą warstwę pań, gospodyń 
domu. Różni się tylko z Prusakami w tem, 
Lt rta polska g osp od a rk i jest według Niej 
„bezładnym społecznym i barbarzyńskim w y­
zyskiwaniem nibktóryoh warstw" i niewiadomo 
dlaozego te przecież itrnszne zarzuty skrrpla 
w  mdłą nazwę „braku systemu".

W  dalszym oiągu przeprowadza krytykę 
naszego ogólnego postępowania ze sługami, 
zwraca u ragę na zbytnią nerwowość z najzej 
strony i na ogromnie subtelnie rozwiniętą czu­
łość uczuć naszyoh sług. Tworzy system w 
powietrza i prawacpodobnie jest przekonaną, 
że w zupełnośoi rozwiązała jedną część kwe­
sty! społecznej i wynalazła nową drogę. Choę 
srbie tłumaozyć, że pani Wielopolska, pusz­
czając wodze swej powi6Ściopisarskiej fautazyi, 
zamiast nowelki, nr pisała artykuł o kwestyi 
souyalnej.

W olno jest w pov-’eśoiaoh malować oder­
wane fakta ułomności i nadużyć — ładnie na­
pisane, robią dobre wrażenie i przekonywują ; 
pod tą formą fantazja ma dozwolone szerokie 
pole bi jania Ale artykułu, traktującego o kwe- 
rtyi sooyalnei i dotykającego pewnej warstwy, 
bez wielkiej znajomości gprrwy na{ lać nie 
wolno. A  ieżeli się daje jady, musi się je da­
wać na raoyonalnyoh podstawach.

Zopytuję, gdzie pani Wielopolska w na- 
ozej poozoiwej i patryarohalnej Polsoe widzia­
ła tyle przykładów „bezładnego społecznego 
i bar bar ryński ego wyzyskiwania niektórych 
warstw* —  i unieszos.ęśiiwianiu służby, aby 
jej to dało prawo uogólnienia swoi oh zarzu­
tów —  i dawania nam nauk?

G dyby nani Wieiopoluka była w ycho­
wana w Anglii, wiedziałaby, że tan „pan" 
geutelman ma do ozynlenia z gentelmanem 
„sługą*. Płaoi mu dużo, za mniejsze przewinie­
nia nukłada nań znaozns karę pieniężną, na co 
sługa z góry jest praygutoweny, za większe 
pakuje go do kozy.... czego tam ani sługa, 
ani nikt s otoczenia nie uważa za bezwzglę­
dność, leoz za nrostą sprawiedliwość.

G dyby zaś czerpali, swoje porównania ze 
stosuukó w w Niemczech, takżeby wiedziała, 
że tam służba jest dobrze płatne szalenie prze­
ciążona pracą, ule krzywdzona, ale te* woale 
nie głaskana, bo mimo słynnej „Gemtlhtlioh- 
keit*, N.emieo jest z natury gburowaty i sko­
ro płaci,, ohoe, by  za swoje pieniądze miał ro­
botę, spoaój i w ygodę: i tam ta przepaść mię­
dzy płaoąoym a płaoouym jost wielka.

A  z jakimi żywiołami my, polskie panie, 
mamy do o^yn^cnia, rekrutując naszą służbę 
z Iwanów, Jeweh I Maryf, w któryoh umy- 
słaoh niestety nie ma te j  niemieokiej Iu d  an­
gielskiej oywilizaoyi, trzeźwości, ładu, spokoju, 
ani rozumnego dążeniu przy pracy do lepsze­
go ? Jest tyl <o w zamian wielki spryt bez ża- 
dregc poozuoia obowiązku.

Z  małym., wyjątkami, sługi nie dbają o 
swoje dobro, ale łatwo ruszają oudze, a ne^wo 
wość. o której mówi pani Wielopolska, objawia 
się niozenr niewytłómacŁoną skłonnością do 
przewrotu w głowie, ta skłonność nie bywa w ża­
dnym stosunku z zawodową wiedzą, a zarazem * 
prawd*’wie imponuj ąoerr lekceważeniem służby i 
zawodu. Każda praczka do dwóoiilat, mimo, że
0 sayoiu pojęcia nie ma, ohoe być panną słu­
żącą; ozęsto, darcwmjąc porządniejszą suknię ta­
kiej praczce, która iej nsdaie lepszy powierz­
chowny wygląd, pr*yśpi-szamy ohwilę poże­
gnania nas i podążenie do miasta. Każdy Iwan, 
mimo. że o służbii r ie  ma pojęoia i tłuoze oc 
dzień kilka szklanek, skoro go tylko porządniej 
ubierzemy, robf grymasy i cnos być kamerdy­
nerem.

Otóż, ozy ten „brak systemu" jest w  pa- 
ni&oh ozy w mózgach sług?

Wskutek braku ładu w ohr^akterze, przy 
fantastycznej am bicji be» chęci do praoy, i 
przy błednyob wyobrsżeniaoh o sumiennośoi 
tyoh biedaków bardzo dużo idzie na marne.
1 gdyby pani Wielopolska wynalazła ji <;ąś ra­
dę dlz nioh, byłaby prawdziwą doorodziejką 
ludzkości.

Mogę jej zaręozyć, że, z małymi wyjątka­
mi. wszystkie bardzo serdecznie kochamy nasz 
lud i służb| ze wszysthiemi jej wadami i bra­
kami, bośmy się wśród niej urodziły i wyoho 
wały. Starrmy się, aby jej było dobrze (ohoć 
nam niema bi rdzo źle) i całkiem ujęłyśmy w 
w zystem postępowanie z tymi ozęsto dzieoiu- 
nymi umysłami, sUrająo się kierować j« pr- 
ozoiwą i rozumną drogą do chwili, kiedy ioh 
„najserdeczniejsi" w swoje jzpony nie i.*apią.

A  łajemy także nie bezwzględnie, ale 
systematycznie —  szanująo ozłowieka — ozę­
sto ozłowieka-dzieoko —  z którego chcemy 
-Tjkrzesać iskrą Bożą, połączyć naszą usługę 
z jego dobrem, bo spełnienie obowiązków, -we­
dług jbaregc systemu, ma być podobno umo- 
ralniającem Sądząc jednak według rezultatów, 
mam to przekonanie, że z tego łajania w'ęoej 
nasz syptem nerwowy oierpi, niż sług — i jeśli 
w i ot systemach umysłowych lub nerwowych 
zaohodzą kiedy jakie zatmażająop zmiany — 
to, mojem zdaniem, trzebaby to przypisać ja ­
kimś innym powodom —  które nie maj* ża­
dnej styczności ze złem żywieniem, przeciąża­
niem praoą, ani znęoa ien. się z naszej strony.

Nie w imieniu kilkunastu tysięcy na­
szyoh polskioh pań, które dały tyle dowodów 
dobrooi, oierpliwośoi i ofiarności wobeo służby, 
lecz osobiśoie proszę, by  zeohoiała mi odpo­

wiedzieć szanowna r.utorza, ł tak sympatyczna 
nowelistka, —  co wypada czynić według jej 
systemu, aby zasłużyć na przywiązanie sług, 
izanniąo ich nerwy, w następujących np. oko­
licznościach:

G dy sługa, który kilka lat służy, jeśli zła­
pany pc raz trzeoi na znacznej kradzieży.

G dy furman kradnie owies i pokaieozył 
konia, bo się upił.

Gdy lokaj codzień przynajmniej dwa ta­
lerze lub szklanki tłucze.

Gdy kuohf-kft lub kuoharz jut po raz 
drugi idzie niby na nieszpory do kościoła i 
woale nie wraca by ugotować kolaoyę,

| Gdy ohłopcy kreaensowi wymykają się 
w nouy na wesele — i zostawiają dom otwarty 
dla -.łodzie!.

Gdy mimo wielokrotnego zakazu i proś­
by — pomyje bywają wylewane przez okno 
na k lon b  kwiatów.

Gdy buty dla wysuszenia są położone na 
blaohę i doszozętnie spalone —  a w kilka dni 
tensam los spotyka berlaoze.

Gdy mimo wielokrotny oh zakaców i prze­
stróg, drzewo bywa składane za piec — zapa­
liło się tam i tylko przypadkiem pożar wczas 
został ugaszony.

Gdy sługa bez żadnego powodu uoieka — 
bo mu jakiś żyd obieoal lepsze miejsce, a dzi­
wnym zbiegiem okoliczności —  równocześnie 
znikn kilka Zyżtjzek, a po dwóch miesi, cuoh 
zgłasza się ten słaga po dobre świadeotwo, 
któreby ran mogło w dalszej kary erze pomódz 

Emilia Eosiównc z Czyszek.

Korespondencyc.
Wiedeń, 27 kwietnia. 

(Projekt nowej taryfy celne, w komuyi.—  Ogrom­
na jej iwęfcseość staje ta obronie rolnictwa. —  J o­
int statk' fcursowaó będą po nowych kanałach 

w Austryi).
(y.). Obrady komisyjne nad projektem no­

wej autonomioznei taryfy cdne; budziły do tej 
pory mało zainteresowanie wśród szerokich 
warstw lndnid ii, a to z tego powodu, źr o prze­
biegu ioh tylko bardzo skąpe „zozegół aosta- 
wały się do wiadomośoi publicznej. Posiedze­
nia bowiem tej kom isji me są jawne, leoz po­
ufne, a (Zgłaszane o nich biuletyny są nadzwy- 
ozaj lakouiozne i ograniozają się jedynie 6 > 
podrnia, które rordziaiy taryfy były przed­
miotem dyskusji. O w ói na poasr.avie tai "oh 
doniesień można było mniemać, że lozprewy 
komisyjne idą prz< dziwnie głudke że i ż  w ię­
oej niż trzeoia czężó taryfy j ist załatw mr i że 
najmezrwodniej cały proiek’ nowej autonomi­
cznej taryf} oelnej przyjęty zostanie bez 
zmiany.

G to zaś właśub iazie rządowi, a także 
sfery przemysłowe pragną tego, gdyż swoje 
interesa zabezpieczyły one należycie już w cza* 
sle rokowań między obu rzadam1’ i umiały tak 
pcohodrić koło sprawy, że projektowana taryfa 
jest dla przemysłu bardzo korzystna, podozar 
gdy interesami rolniczemi właściwie bardzo 
m iło  opiekowano się w trakcie rokowuń i ukła 
dania nr oj er  tu i prawdę mówiąc, tylks i 'ę g ie i- 
ski rząd ioh bronił ze względu na swoie rol- 
niotwo. Od niejednego wszazże postulatu Bta 
wiauego w interesie rolnictwa r-iasial rząd wę­
gierski albo odstąpić, albo zredukować go zna­
cznie, ,rdyi rząd austryaoki pod naoiskiem po- 
teżnyoh korporacyi fabrykantów i przemy­
słowców star ał się o to. To też w rezultacie, 
gdzie tylko kolidowały interesa rolnijtwt. I 
przemysłu, tam kompromis wypadł na korzyść, 
przemysłu, wiele surowców uwolniono zuDcłnie 
od cła dlatego tylko, że f ib ryki austryaokie 
sprowadzają je w ogromeyoh ilośoiaoh, nato­
miast na fabrykaty zagran.ccne nałożono Dar- 
dzo wysokie cła, bez wzgiędu na to. śc to wy­
sokie oolenie ioh szkodę przynosi rolnikom bo 
nusi wpłynąć na podrożenie wielu niezbędnych 
dlt nioh artykułów, jak np. maszyn i narzędzi 
rolniozyoh.

Jednam słowem, dla przemysłu z-obiouo 
w nowej taryfie bardzo wiele, dla rolniotwa zaś

2, — -----------------------------------
Adam Ciszewski.

STARY FAKTOR.
(Dokońozenie).

m.
A  ter.*i, —  ? ozwóloie, łaskawi czytelnioy, 

ohoć w kilku słowach naszkicować postać' 
iakej zapewne już nie bęaziemy spotykali. 
Należy ona bezpowrotnie do m.nionei prze­
szłości.

1 .as w k-aju ibsta tyoh ludzi zniknęła. 
Tu i awdzie tylko plączą się jakieś niedobitki, 
sfcazane luohem czasu na wymaroir łub prze 
obrażenie.

Otóż h uchem Birnbaum by ł dodatnim 
pi zedstawioiŁlem w- gasająotgo pokolenia swyoh 
kolegów juowjł on K-ybitny typ faktora 
„stare; daty".

ńrednieg- wzrostu, ezozupły, nerwowy, o 
wydatnym nosie i ozrrnyoL oozaon, przedsta­
wiał piękny o k ti rasy semickiej. Jego szybkie 
ruchy i gestyku) aya odpowiadały zupełnie 
ruchliwym i przenikliwym oczom , w któryoh 
przebija! się wrodzony spryt, miarkowany do­
świadczeniem wieku, om: mc siódmego krzy­
żyka, trzymał się jeszoze prosto, a iługa, bia­
ła broda," craz siwe włosy nadiwały jego twa­
rzy wyraz patryarohainy.

Gadatliwy z natury i charakteru swego 
zajęcia, nie ze wscystkimn był jednakowo wy­
mownym po za 'nteresem.

Jab na żyda-faktora używał woale prcy 
awoitej opinii, — znany był i nawet ceniony 
w szerokioh kołach ziemiańskich, a okoliczni 
chłopi z wielkim respektem o nim się odzywali.

Nieraz na jarmarkaoh żartowano, że Nu- 
ohem ma swój własny honor fal torsH, na oo 
on się tylko uśmiechał, gładził brodę i kiwał 
głow n, jakby ohoiał powiedzieć : „Gadajoie so­
bie swojo, a ja wiem moje".

Oo do mnie —  miałem zawsze słabość do 
typów. Z  drugiej strony Nuohem zaliozał mnie, 
jak mawiał, do „swoiu panów".

Chętnie z nim rozmawiałem dla jego zdro­
wego rozsądku —  zresztą by ł on chodzącą 
enoyklopedyą wszystkiob. zdarzeń w powi »cie, 
a nawet gubernii od pół wieku.

Pogawędki nrsza miała się ku kcńoowi 
i Nuohem począł, jak zwykle, biadać na obecne 
ozasy.

B y ł to jego  ulubiony temat.
—  Dawniej, proszę W ielmożnego Pana, ohoć 

faktor czego nie wiedział, to prze^ ąobał i mu­
siał usłużyć, —  interes nie śmiał się zahaozyó 
o byle o o !

A  teraz ... co to za ruch? Kto tu przy­
jeżdża? Na oo teraz faktor?

O j! ta kolej ! ta 1 rolej nas zabiła !
Nie mogłem brać za złe Nnohemowi jego 

pretensyi do nowo zbudowanej kolei żelaznej, 
Hóra omijając zdała, fabryczce miasteczko, nie 
Drzyniosłr mu zbyt wielkiej korzyści.

Zresztą — ileż to razy słyszałem narze­
kania lndzi inteligentnyoh, nu koleje, że zni- _ 
ży ły  cenę zboża, a podniosły oenę robotnika I

itp .,. —  i :o pre wdr w pewnyoh razach pre- 
tensye m ogły być zupełnie uzasadnione.

— Dajmy tciau p ok ó j! ni* przerobimy NU- 
chemie stosunków —  ot! powiedz mi lepiej, 
co słychać w okoUoy ? Kto kupił las w Topo­
row ie? A  Łupków ozy jnż rozparcelowany?

Ale, ale — dobrzt żem sobie przypomniał 
najświeższą nowinę. Nio o tem nie mówisi ?

—  Ozjm W ielmolnenu Panu m am służyó?
—  Jakto? — zawołałem troohę zniecierpli­

wiony. —  Powiedz mi, jakim sposobem uzy­
skałeś prolongatę od Berlineru dla pana M.... 
T c już prawdziwy majstenztyk twojej głow y!

Pan M.... był wdowocm i posiadał w  okolioy 
małą wioszocynę, na której, j ak to mówią, sam 
zaganiał i biedę łatał, mając kilkoro izieoi R o­
dzina M,...ekioh była da—na i zasiedziała. 2  oza- 
sem wskutek rozmaityon przejść i zmian losu 
podupadła tak dalece, że panu M. ze znaoznego 

luoza zaledwie k]lka włók ziemi pozostało.
Mokre żniwa w jednym — nieurodzaj w 

drugim roku —  i biedny szlzoiioio znalarł się
położeniu bez wyjśoia, z ozego znów skorzy­

stał okoliczny liohwiarz Bw łłrer, aby wioseczkę 
na subh-stacyę wystawić.

—  "Winszuję Oi panie Nuohem, żeś tak zręcz­
nie ten iDtere* ubił. Pan M... zy«ka na czasie. 
Może mt się uda spłacić Berliuera?

—  Oo wielmcżny Pan takie rzeozy m ów i! 
Oo to jest! —  zawołał stary żyd zapjrzony. -  
Ten łaidak, z przeproszeniem- on by komu ju­
ką dogodność zrobu?

— W ięo chyba ktoś pożyczył panu M. owych 
3000 rubli na spłacenie Ber) i nera?— rzekłem zdzi­

wiony. W iem, że nikt z rodziny i sąsiadów nie 
ohoiał, ozy nie m ógł mu przyjść z pomocą. 
J  żyJków na tyle kredytu nie miał! Zkądżt 
więo wziął piem ędzy na spłacenie długu, je że ­
li Bcrliner nie prolongował!' Gadaj że przecie! 
boć to ohyba nie sek-et!

- N y ,  oo się mam zr.pierać?— rzehł Nuohem 
po ohwili milozenia.— Pewnieby Pan nigdy nie 
zgadł ? Ta* - to ja  noży ożyłem rant M. 300c 
r iii! One mi nie przepadną, nie!—dodał pręd­
ko, jakby się sam ohoiał j<v” *ze raz upewnić cc 
do tego. — Nivprzepadną! N ie !— Ja wiem. Ja 
stary —  znam się na ludziroh. Dla czego by 
mi miały przepaść?

Pan M. jest biedny, ale pracowity i po­
rządny obywatel — może mr. się poszozęśoi, 
skoro się pozbył Perlinera.

Ten B crliner! Com się go naprosił? to 
taki gorszy z przeprc szeniem od psa wśoiekłe- 
g o ! Psa można ■ aoic,, ale ta*<v szelma póki nie 
zdechnie, ile on ludzi nagryzie i naduŁ< ?

Jakkolwiek mia?en wcale dobre wyobra­
żenie o oharakterze Nuohema, nu dy  nie spo' 
d-iewałem się ozegnś podobnego. Milczałem nie- 
dowierrająoo. Żyd to zauważył.

—  W Pan także delikatna osoba — i r.j W P ,n 
myśli, że żaden żyd nie ma serca9 Pana M. 
znam od dzieoka. On ziwsze dobrze mi żyozył 
i nieraz dał dobre słowo. Zarobiłem, Bogu dzię­
ki, na nim nieraz. Jeszcze ojoieo mój fakucro- 
wał jegc dziadkowi przy kupnie oałyoh dóbr.

Tc był także pan 1 —  Tu Nuohem omo- 
knąf ustami i zrobi silny ruch rekam' w po­

wietrzu, jak gdyDy ohoąo podrreśMó swoją u- 
we,gę. Nic przerywałem wymowy starego ł y ­
da, spoglądając na niegc ciekawie. Oozy m? 
błyszczały, brodę gładził oo chwila, aż wreszoie 
umilkł zasapany, patrząo mi badawor'' w oozy. 
Mnie tymczasem fala myśli przepłynęła prze* 
giowę.

Mój Nuóhemie —  zawołałem więcej wzru­
szony, aniżbli oh ciałem— ozemu wśród war więcej 
takioh nk ma ? Nuohem pokiwał poważnie g ło­
wą. Nu, na co ? Ja nie dzisiejszy. — Teraz In­
ne czasy "^Panie,— może i nie warto Lyć takim. 
—  dodał sentencjonalnie, odprow .dzająn mnie 
do sanek. Pożegnałem uprzejmie starego żyda, 
ale oiłą  drogę rozmyślałem nad jego en  lirycz­
ną filozofią Jego cnarazterystyczna posta' r,ta­
ta mi przed oozyma i zaledwie zwróoiłem u- 
wagę na krajobraz, którym się ''ano tak ro*-
koBzowftkip -

Stare zwaliska wydały mi się maiejszemi. 
Teraźniejszość zyskała n* u rok i. Nie ulegało 
wą "liw ośo1 — tc stary faktor do tej zmiany 
nastroju u mnie się przyesy ił i w yw ołaj in ­
ną .Stim m unf". Oeyn ,eg( w ydri mi się tak 
fantes ty oznym i nie dzisiejszym, lak omszałe
ruiny *am ko-re.

W  każdym razie mógł na śmiałe obok 
nioh stanąć. W  mc ich oozaoh nie straoił by 
obecnie na ten. porównaniu... I  me wiem, oze­
mu bym się dłużej przypatryw ał: i.taryn. ma­
rom, ozy staremr faktorow i?

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolascha.

W Y S T A W A  zeo«j przezuaczonych na sprzedaż warti widzenia z powodu znaozno ile ici dzieł 
Lctukl 1 starożytności. Również mnóstwo rzeozy dc praktycznego użytku, ja k : meble, dywany, 

fort-piany, powozy, mnssyny do BŁyoia, rowery, maszyny dc pisania, złote i srebrne przedmioty, 
chińskie srebro, zegary, ubrauia i td — jednem słowem wszelkiego rodzaju ruohomośoi tanio do ni pv\ ia.

L i c y t a c y e  odbywają eię co tydzień we ozwartk;
o gods 4ej ponołudnst. , 

W y s t a w a  otwarta codziennie od bej po południu

Aiuro d o przyjmow ania r**«*y 
do aorredi orwarta oodiiennie 
od Uej i nnn do 12*/, w poiudnie. 
dla droomejsłycL laeocy takt 

i popołudniu od S dc 6.
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niesłychanie mało, bo to; te  starano się dosto- 
sowaó cła zbożowe do now yohoeł niemieckioh, 
nie wypływ ało woale z jakiejś troskliwości o 
interesa rolnicze, leoz było czemś, co się samo 
przez się rozum e

Ne szczęśc i w łonie samej komisy i cel­
nej znalazło rolnictwo obronę y. ększą od tej, 
ikiej użyczył mu rząd, i bez ładnych stara:’ .

pizcz się wyłoniła się potężne, w-*kszośó 
agrarna, lioząoa 36 członków na 48, która zde- 
cvlow ana jest nie dopuścić do uohwalenii iło­
wej taryfy oelnej w tem brzmieniu, w jakiem 
ją rząd przedłożył, lecz ohoe konieoznie po­
prawić ją nieoo na korzyść rolnictwa. W  tej 
sprawie na bok ustąpiły wszystkie antagoni­
zmy polityczne i narodowośoiowe, a reprezen­
tanci ehłopów czeskich głosują solidarnie z 
ws Becshniemoami

1 już dziś można niemal na pewno twier­
dzić, ż * nie "pełnią się nadzłs ’’ e tyoh sfer, któ­
re pragnęłyby ażeby projekt nowej taryfy oel­
nej uchwalony został bez zmiany. Wprawdzie 
półnrzędowe, inspirowane przez rząd pisma, 
dowodzą, ie  każda ważniejsŁa imiana taryfy 
iw estyonuje 3ałą ugodę, gdyż pociągnie za 
sooą nowe rokowania z Węgrami, któryoh prze­
bieg i rezultat nie da się przewidzieć, — ale 
groźby te nie odniosą, jak się zdaje, zamierzo­
nego skutku Więkczośó agrarna w komisyi jest 
zbyt silna, aby miała pozwolić narzuoaó sobie 
oudzą wolę, zresztą czuje ona, że obeonie na­
darza się jedyna sposobność poprawie iia wa­
runków egzyntencyi stanu rolniczego, a ewen­
tualności dodatkowych rokowań z W ęgrami nie 
lęka się, gdyż przekonana jest o tem, że rząd 
węgierski z pewnością stanie po stronie postu­
lat .w rolniozyoh.

Wobec tego, jakkolwiek załatwiono isto­
tnie prawie trzecią część taryfy celnej, ale gło­
sowanie nad najważniejszemi cłami odłożono 
iż  na kon lec debaty, gdyż większość, repreztr 
tająca interesa rolnictwa, stanowoao choe pod­
wyższyć cyfry, proponc rane przez rząd. Że 
poałow’ 6 polscy idą w tej sprawie zgodnie z 
innymi reprezentantami rolniotwa, rozumie się 
samo prz"* się. No fortel wzięli się liberalni 
przedstawiciele przemysłu, widząc bowiem, że 
obrońcy rolnictwa mają ak ogromną większość 
w komisyi, i oni głosują za postulatami rolni­
czymi, chcąc sobie przez to zaskarbić względy 
rolników i popaicie ioh dla tyoh pozyoyi ta­
ryfy, które są korzystne dla przemysłu. Tak 
więc w rezultacie powstaje ta zabawna sytua- 
oya, że właściwie nikt wniosków rządowych 
nie broni.

Soojalista Seitz, zasiadający w komisyi, 
jest oczywiśoie za zniesieniem wszelkich ceł 
rulnlozyoh, ale też głos iego nie ma żadnego 
znaozenJa. Zwrot ten niespodziewany będzie 
miał bądź co bądź ważne następstwa.

W  tntejszem stowarzyrzeniu inżynierów 
i architektów miał przed kilku dniami radzoa 
dworu Mrazik, kierownik dyrekoyi budowy 
dróg wodnych, odczyt, w którym pouczał m ię­
dzy inneml zebranyoh, jakiego rodzaju statki 
kursować mają po projektowanyoh kanałach 
spławnyoh w Auatryi. Owóż największe statki 
będą miały 67 metrów długości, 81/* sierozo- 
śc., a 2 metry głębcLośoi. Posuwać się one 
będą jednak bardzo powoli, gdyż największa 
chyżość wyniesie 3 kilomet-y na godzinę.

Co i o ęzem piszq.
Dr. T. Gcritman. korzystając ze świąte- 

eznyoh feryj, wyjechał do północnych "Włoch 
i opowiada w Gaeeciz Lwowskiej bardzo za.mu- 
jąoe szczegóły o Gtrdone Riwiera i o Brucii. 
Gardone Riviera ciągnie się, jak wiadomo 
wzdłuż zaohodniego brzegu jeziora Garda od 
miasteczka Salo, położonego na południu, do 
miasteczka Gargrano. Odległość ta wynosi 16 
kimtr. i wzdłuż niej stoją nieprzerwanym pa­
smem wille i hotele. Dr. Gorstman pisze dolej:

\7szystaie napisy na sklepach są niemieckie, 
nawet bilety tramwajowe po niemiecka brukowane, 
ale też publiczność przebywająca w sezon-e (marzec 
i kwiecień) jest prawie wyłącznie niemiecka. Pra­
wda, że niemiecki kapitał stworzył cały ten kom 
fort. jaki ściąga na Rivierę yardońską tys''ące go­
ści, ale inwazya ta germańska mnsi przecież razić 
uczucia patryotyczne Włochów, które,v tu zupełnie 
poszli w kąt. Jakby to nam było, gdyby się w ten 
jposób rozgościli obcy np. w Zakopanem? W tym 

roku jest tu zjazd gości niemieckich liczniejszy, niż 
kiedykolwiek, a to z powodu, że od połowy marca 
bawi tu z całą rodziną i licznym dworem król 
saski Jerzy, tak głośny z ostatniej tragedyi ro­
dzinnej.

Król Jerzy mieszka w willi Wimmer z córką 
księżną Matyldą, najzagorzalszą antagonistką na 
stępczyni tronu Luizy. Od ba?,iących tu Sasów do­
wiedziałem się, i. księżna Matylda miała właśnie 
ojca skłonić do wydania owegc manifestu, potępia­
jącego księżnę Luizę w tak bezwzględnej fermie, 
który też wywołał w Saksonii wprost przeciwny 
skutek, niż był zamierzony, wywołał bowiem obja­
wy sympatyi dla kobiety zelżcncj.

Przy boku króla przebywają także staie jego 
wnuki: książęta Jerzy i Fryderyk Chrystyan. Na 
święta Wielkanocne zaś odwiedził króla następca 
tronn Fryderyk August, córka Marya Józefa, żoni. 
arcyksiąoia Ottona, i arcyksiąię Karol.

Odwiedzał go tu takie najmłodszy syn Ma­
ksymilian, który jest ziędzem profesorem teologii 
we Fryburgu sz ya jcarskim. Opowiadali nr mieszka­
jący tu Sasi. że x. Maksymilian, jako bardzo gor­
liwy kapłan, naraził się protestanckim Sasom przez 
to, że, mając raz w Zwikan kazanie do włoskich 
robotników, nazwał Drotestantow „niewiernymi*. 
Oburzenie, które znalazło głośny wyraz w dzienni­
kach, zniewoliło księcia do opnszczenia Saksonii i 
przebywania stałego zagranicą kra u.

Głoście królewscy zamieszkali w sąsiadującym 
z wilią królewską olbrzymim hotelu „Gardon s-JEŁi- 
wiera* który jest teraz niejako oontralnym punktem 
całej Riyiery.

Przebywają tu obecnie z pcśród osób znako 
mitsiycb. hr. Wolkenstein, ambasador anstryacki 
w Paryża z całą loaziną, głośna pani Cosima W a­
gner, słynny malarc monachijski Lenbach drama­
turg Max Hol 9, poseł słoweński Ferjancic i w. i. 
Kolonia niemiecka, co roku su zjeżdżająca się, prze­
ważnie z protestantów się rekrutuje, postarał się 
więc „Gustaw Adolf Verein“ dla nich o kościół 
ewangelicki. A nie poszło so łatwo, bo tutejsza 
ludność katolicką wzbran: Tc się sprzedać grunt 
pod Kościół protestancki. Dopiero właściciel Kur- 
parku, Niemiec, odstąpił skrawek ze swego parku 
na postawienie ewangelickiej świątyni, która ma 
w ygląd jan'“jś ozdobnej piwiarni; nawet u szczytu 
p.ęknę wicżytiki zamiast krzyża, umieszczono cho­
rągiewka wskazującą k erunek wiatrów.

Król Jerzy, który jest bardzo gorliwym kato­
likiem, uczęszcza codzień o godzinie 7-mej rano na 
Mszę ew. do małej kapliczk1 katolickiej w Oardo- 
ne di Sotto; właściwy kościół bowiem znajduje się

w Gardone di Soprr, do którego wejście jest dość ! 
ctrome, a dla wiekowego i dość schorzałego króla 
zbyt uciążliwe.

W tej chwili bawi tu przeszło tysiąc gości, 
panuje więc we wszystkich willach i hotelach śoisk 
ogromny, a o miejsce bardzo trudno. W połowie 
maja jednak kończy się sezon, a przeważna częśó 
hoteli jest przez miesiące letnie zamknięta.

Właściciele tych hoteli przenoszą się na lato 
do SzwajcLryi lub w góry tyrolski?.

Cała riwiera gardońska od Salo do Toscola- 
no, ua przestrzeni 16 kilometrów jest elektryczne 
oświetlona, co sprawia wieczorem widok bardzo u- 
roczy. Komnnikacyę na tej przestrzeni utrzymuje 
tramwaj parowy, idący od Biescii, tudzież tramwaj 
konny, który po tych samych pne biega szynach.

Tramwajem parowym można za półtrzacia go­
dziny dostać się do Brescii, to też urządzają tu co 
kilka dni osobne pociągi spjiccrowe dla zwiedzania 
tego miasta, obfitującego w dzieła sztuk- bardzo 
cenne, u mimo to bardzo mało znane, ponieważ 
wielka masa turystów zwiedza coroezn e Wenecyę, 
Flureucyę, Medyolan, Genuę, poniekąd jszcze We­
ronę, a pomija mniejsze mi»sta włoskie, jakkolwiek 
w nich prawdziwe perły sztuki się znajdują.

Korr/stająo więc ze sposobności, zatrzyma­
łem się w tym roku przez jeden dz:oń w Brescii, 
ażeby uzupełnić moje wiadomości o sztuce włoskiej.

Przedewrzystkiem jednego sławnego i całkiem 
indywidualnego malarza włoskiego wieku szesna­
stego można właściwie tylko w Brescii poznać. 
Jest nim słynny Marotto, który, hołdując lokalne­
mu patryotyzmowi, ozdib' ił duetami pendzla swe­
go prawie wyłącznie koś"ioły swego miesta rodzin- 
iegc Brescii i pałace tutejszych wielmożów, a prze- 

dewszystkiem bogatej i przemożnej rodziny hr. 
Martinengo, która jaszcz a obecnie posiada w Bre- 
soi: siedm wspaniałych pałaców, a nadto najcen­
niejsze skarby sztuki ofiarowała do miejskiego, tak 
zwani go muzenm średniowiecznego. Oprócz znako­
mitego rysunku odznaczają się obiazy Marotta 
specyalną inkarnacyą srebrzystą, która różni się 
zupełni od sposobu malowania innych mistr-ów 
wieku szesnastego. Obok Marotta zajmuje prawie 
równorzędne miejsce słynny jego rówieśnik Roma- 
nino. Obaj przyozd_bia]i liczne świątynie w Bresci 
swemi arcydziełami sztuki malarskiej kościelnej.

Prześliczny jest ratusz w Brescii (municipio), 
dzieło znakomitego architekty i rzeźbiarza Sanso- 
vina; wielka sala radna niestety nie została przez 
tego mistrz. wykończona, a obeonie fundus se mia­
sta, jak mi mówiono, nie wystarczają na ukończe­
nie budowy, a rest mracya ratusza z tego powodu 
przewleka się w nieskończoność.

Niezmiernie ci “kawern jest w Brescii miej­
skie muzeum archeologiczne, a raozei przybytek, 
w którym s:ę mieszczą ts okazy archeologiczne. 
W  r. 1822 bowiem przy przekonywaniu pagórka, 
który przeszkadzał zamierzonemu rozszerzeniu ulicy, 
odkryto całkiem przypadkowo świątynię Herkulesa, 
zbudowaną w roku 72 p. Chr. przez cesarza Wes- 
pazyan* w stylu horyntanim. W  tej więc nauer 
malowniczej itarożytn^i świątyni pogańskiej uosti - 
nowiła reprezent&cya nrejski. urządzić muzeum 
starożytności z czasów panowani rzymskiego, a 
zaiste nie można sobie wyob-azió bardziej stylowe­
go i bardziej odpowiedniego miejsca na mujeum 
archeologiczne.

Na domiar szczęścia odkryto w cztery lata 
później (1826) w gruzach i śmieciach w pobliża 
owej świątyni herkulesowe1' skarb i ii ec ceniony, 
który jest dziś najcenniejszą ozdebą muzenm ar­
cheologicznego. Skarbem tym jest statua z bronzu 
dwumetrowa, przedstawiając!, boginię zwycięstw 
Wiktoryę. Badeker kładzie znane dwie gwiazdki 
przy opisie tej statuy, ale n ileźałrby się rzetelnie 
daleko więcej gwiazd bo coś równia pięknego 
nie zdar.yło mi się widzieć, choć wid jąłem i po­
dziwiałem już najsłynniejsze posągi starożytne w 
galeryaoh florentyńskich, rzymskich, neapolitań- 
skich, paryskich i innych, Wszedłezy do muzenm 
zastałem jakiegoś mężczyznę okrytego już siwizną, 
który z fanatycznem niemal nwielb.eniem wpa­
trywał się w tę przepiękną boginię zwycięstwa, 
a przejęty entnzyazmem objaśniać mi począł z 
ora: dziwem znawstwem szczególne ceehy piękno­
ści tego posągu. Czuł widooznie potrzebę wypo­
wiedzieć swoje myśli, ohoóby przed człowiekiem 
zupełnie obcym. Powiedział mi, że od dłużrzego 
już czrsu co rok przyjeśJżi, na kilka godzin do 
Brescii, jedynie w tym celu, aby jobaczyó ukocha­
ną swoją statuę Wiktoryi i ie z zasady natych­
miast z miasta wyjeżdża i nio więcej nie ogiądu, 
bo uważałby to za profauacyę dla Wiktoryi, gdy­
by obok niej jeszoze na inne dzieła nztnki spojrzał; 
chce ją tylko zohrezyó i zachować niezumącone ni- 
czem wrażenie na czas jak lajdłużi^y. Nie dziwię 
się wcale tej adoracyi, bo 3tatna ta sprawia .istot­
nie wrażenie wprost odurza ace.

KRONIK. A.
Lwów 28 kwietnia. 

Obywatelstwo honorowe nadała Rada
miejska w Buczaczu radcy namiestnictwa i staro­
ście p. Ludwikowi Bernackismn w uznaniu zasług 
położonych około dobra miastu.

t  Dr. Władysław Jasiński, lekarz chorób 
piersiowych, i ł  irł nagle we Lwow:". Był znanym 
w ozerokich kołach uietylko ce swej wiedzy grun­
townej, ale także ze swej uczynności i nprzeimo- 
ści W literitrrse naukowej położył takte zjtóugi, 
bo pisał dużo, zwłaszcza popularyzował wiele z za­
kresu hygieny i dyetetyki, a niektóre cenne jego 
rozprawy zamieszczaliśmy przed laty w fejlotonaoh 
naszego pisma. Spokój jego duszy.

Czeska opera z Berna mu przyjechać do 
Lwowa i dao szereg przedstaw ań między 1-szym 
a 16-tym maja. Między innemi wysławione mają 
byó opery: Smetany „Sprzedana narzeczona*, Ko- 
-varzowicza „Psoblavci * i Czajkowskiego „Dama 
pikowa*.

Zamknięcie wystawy „Zwiąaku artystów 
polskich* w „Domu narodnym® nastąpi dma 1. 
maje, b. r. a otwarcie nieustającej wystawy tegoż 
„Związku* nastąpi dcia 1. sierpnia b. r.

Burzliwe posiedzenie krakowskiej Rady 
miejskiej. Wczorajsze posiedi^nie Rady miejskiej 
zakończyło się nieprzewidzianym epizodem. U uno- 
wicie radny X . prałat Bukowski podniósł w swo- 
iem przemówieniu, ze „iy^zi mają przywileie ua 
polu szkolnictwa i utrzymują chajdery, w których 
belfry uczą nienawiści do gojów “

Słowa te wywołały ogromną bur-.ę. Radni 
żydowscy głośno domagali iię odwołania powyż­
szych słów, obrażających żydów. Gdy X. Bukowski 
tego nie uczynił, hałas wzrósł eszcze berdziuj, 
wobec czego prezydent zamknął posiedzenie,

X. Bukowski wystosował list lo Jsast., 
w którym wyjaśnia wyzeczone słowa i żałuje, że 
mu nie pozwolono dokończyć przsmów onia. Słowa 
te o ehajderze przytoczył jako zd inie powszechnie 
znane i nrnawane przez wszystkich. Złe strony 
ohajderu w obopólnym interesie dałoby się usunąć 
Dałoby się to osiągnąó zapomocą przekształcenia 
chajderów na szkoły odpowiadające nśtawom szkol­
nym, czego domagali się poważni izraelici.

Praktyczna urządzania. N*. mocy urządze­
nia krakowskiej i lwowskiej dyrekcyi kolei pań­
stwowych będą restauraeye na większych i tacyach 
kolei państwowych obu okręgów podawały do wa­
gonów począwszy od maja b. r. zimne obiady i ko- 
lacye z winem, po cenie od 1'60 kor. do 9'BO kor. 
Podane naczynie, jako to szklanki, widelce, noży­
ki etc. zachowają podróżni na własność.

Strajk krawców w Krakowie. Ponieważ 
ma* trowia krawieccy nie przychylili się do żądań 
robotników co do po Iwyiszeni i płacy, przeto na 
wc/orajszem poufnem zgromadzeniu robotników 
uchwalono rozpocząć z dniem dzisiejszym streik.

Towarzystwo właścloiali realności we 
Lwowie odbyło wczoiaj wieozorem walne zgroma­
dzenie w sali ratuszowej, w obecności około 40 
członków pod przewodnictwem p. Neumana. W  cią­
gu dyskusyi krytykowano ostro działalność zarzą­
du Towarzystwa, zarzucając ma ospałość i apatyę. 
Szczególnie ostro wystąpił p. Wroński przeciw za­
rządowi, zarzucając mn, że właściwie nio dla do­
bra ogółu członków nie zdziałał. Korzystając ze 
sposcbności, krytykował mówca całą gospodarkę 
rady miejskiej, a w końcu postawił szereg życzeń, 
któremi zarząd ma się zająć na przyszłość. Między 
innymi postawił mówoa wniosek, aby zarząd zajął 
się założeniem Towarzystwa wzajemnego kredytn 
właścicieli realności i Towarzystwa wzajemnej ase- 
kuracyi. P. Kai _eniobrodzki ubolewał w ewem 
przemówieniu, że członkowie Towarzystwa wybrali 
do zarządu radnych miasta Lwowa, Którzy mimo 
sposobności nigdy uie zabierali głosu w Radzie 
mieidkiej w obronie interesów właścicieli realności. 
W  obronie zarządu przemavial jego referent dr. 
Krygowski, poczem udzieliło zgromadzenie wy­
działowi absolutorium. Na tem zakończono obrady
0 godzinie 10 wieczór.

W teatrze ludowym na zakończenie sezonu 
zimowego odbedzi i się dla publiczność' uczęszcza­
jącej do teatru ludowego t Secesyjny a ostatni wie­
czór śmioohu*. Wieczór tsu odbędzie się na benefis 
Michała Wesołowskiego. Artysta ten nie ma wpra- 
'Lie bi rdzo wielkiego pola na naszej scenie ludo­
wej do produkowania się, ale z każdej ze swoich 
ról, grając u nas. wyszedł bardzo dobrze. To też 
mamy nadzieję, że szanowna publiczność pośpieszy 
na benefis młodego artysty. — Dany będzie „Se­
cesyjny i ostatni wieczór śmiechu*. —  Ceny miejsc 
zniżone, warto więc zobaczyć I

P. Helena Rogozińska, ceniona powieścio 
pisarka, pisująca pod pseudonimem Hajuty, wdowa 
po znanym podróżniku afrykańskim, wychodzi — 
jak donoszą z Warszawy —  za mąż za p. Paj- 
zdrowr kiego, inżyniera z Poznańskiego.

Ślub panny Maryi Steckiej, córki Antoniego
1 Konstancji Steoi ich, z p. Bolesławem W  niew- 
skim, rotmistrzem ułanów, odbędzie się we Lwo­
wie 2 maja br. w kościele św. Mikołaju.

Rozprawa karna przeciw Józefowi Trzciń­
skiemu. byłemu kaayerowi na drmrou „Podzamcze* 
we Lwowie, o zbrodnię sprzeniewierzenia odbędzie 
się 26 maja przed trybunałem sądu przysięgłych.

Naayp kolejowy w Konluszkaoh. Wiado­
mość o usuwamu się nasypu kolejowego w Ko 
niusskacn, na nowo-oudującej się kolei Lwów- 
Sambor, sprawdziła się niestety. O otwarciu więc 
kolei z dniem 1 Łpca nie ma nawet mowy, naj­
wcześniej otwarcie jej mogłoby nastąpić około 1 
pajd siernika br.; zachodzą zaś obawy, że utrwale­
nie osiadającego nasypu i ostateczne wykończenie 
tors potrwa jeszcze znacznie dłużej.

Zniknięcia pocfpułkownlka-audytora He- 
teajły. W sprawie tej kursowały i w prasie, i 
w rozmowach potocznych tak rozmaite a sprzeczne 
pogłozki, że uważaj'Smy ze stosowne nie podawać 
ich. Obecnie jednak powód tego zniknięcii, został 
już wykryty i zbadany, możemy go w*ęo zakomu­
nikować naszym czytelnikom.

Oińż okazało się, że Hekajło padł ofiarą lich­
wiarzy i że do dezercyi zmusiły go długi. Wyno­
siły one wprawdzie tylko 10,000 koron, ale spo­
sób ich umarzania, stocowcuy przez Hekajłę, do- 
prozraaził nieszczęśliwego ozłowieka do ruiny i 
spowodował ostateczną katastrofę. Szajka lichwia­
rzy ujęła w swe sz.iony dłużnika, rujnowała go 
procentami, które w ogólnej sumie dawno pukryły 
cały dłag. Hekajło piagnąc zaspokoić wierzycieli i 
zapewnić sobie kredyt, ubezpieczył się u ailku to­
warzystwach asekuracyjnych na sumę 120.000 ko­
ron, od których opłacał premię 2400 koror 
rocznie. Gdy ponad to pokrywaó musiał procenty 
lichwiarzy, łatwo zrozumieć, że niebawem njrzał 
się w położeniu bez wyjścia.

Podobno zorganizowani szajka bandytów lioh- 
v iaraki jh wyzyskiwana go jeszcze inaozej. Miano­
wicie kazała mu u wskazanych prze-; siebie złotni­
ków i zegarmistrzów kupować różne praedmioty 
złote po to, aby je natychmiast zastawić na czę­
ściowe pokrycie procentów, gdyż o spłacie długn 
nawet mowy być nie mogło.

Hekajło ukrywał ten stan m wet przed wła­
sną cną, które j bogać' rodzice (gener&łostwo 
Schlnssnigg) mogli mn snadnie pomóa? Ostatecznie 
doszedł do stanu takiego zdenerwowania, ie  le­
karz dr Wiktor niejednokrotnie konstatowrł u nie­
go znpełną niepoczytalność. W chwili zdaje się ta­
kiego rozdrażnienia z początkiem bieżącego mie­
siąca nciekł z zamiarem samobójczym, pozostawia­
jąc list do żony, ora; pif-mo do prokuratoryi, w któ- 
rem podał imiona i nazwiska paczki lichwiarzy-wy­
zyskiwaczy jak: Eliaiz WrlJmann, Ozymon Menkes, 
Znckerberg, Abend Schapira, Hirsoh i t. d. Na 
lichwiarzy tych padł fak ogromny postrach, że 
kilku z nich odesłało już skrypta dłużne Hekajły 
do prokuratoryi z uwiadomieniem, żu nic on im 
już nie winien.

Leoncavallo we Lwowie. Głośnej sławy 
kompozytor „Pajaców *, „Zazy“ etc, przybywa w so­
botę do miaBta naszego, by w przyszłym tygodniu 
dyrygować koncertem w Filharmonii. Będzie to nie­
zwykła biesada artystyczna, gdyż Leoncayallo dy­
rygować będzie wyłącznie utworami właenj mi, n 
nas zupełnie nieznanjmi, jak „Cjganerya*, „Me- 
dycynszc*, „Chatterton* i t. d. W koncercie tym 
wezmą udział pierwszorzędni soliśc. i chóry „Lutr “ .

O rozruchach _ntys emickich w Kiszynio- 
wie — o których już don eśliśmy w telegramach — 
pisze Pi ato. Wiestnjjt: Zaburzenia iaczęły się od 
zrabowania sklepów i mieszkań żydowskimi i bar­
dzo szybko przybrały rozmiary aabnraeń ogólnych. 
Pomimo zabiegów policyi i przybyłyon na pomoc 
oddziałów wojska, rozproszeni po miaście awantur­
nicy wybiiali szyby w okn-ch domów żydowskich, 
niszczyli i rabowali mienie. Przypadkowo wybito 
szyby w kilka mieszk iniach chrześciańakioh. Roz­
ruchy ponowiły się nazajutrz i pomimo wezwania 
wojska, przybrały groźny charakter; nastąpiło kilka 
bó,ek, w któryoh waiezrno uietylko kamismami i 
kijami, lecz drągami żelaznymi i rewolwerami; 
25-ciu żydów zabito, ciężko poraniono około 75, 
blisko zaś 200 odniojło lekkie rany. N mocy roz­
porządzenia ministra spraw wewnętrznycL, w Ki 
szyniowie i powiecie kiszyniowskim zaprowadzono 
stan ochrony wzmocnionej.

Nowożytne podróże poślubne. Dokąd te­
raz lubią jeździć nowożeńcy ? Pytanie to jest tem 
bardziej na czasie, że po świętach rozpoczął się

ożywiony sezon ślubów. Dla młodych par, które 
wyruszają w podróż jeszoze w kwietnia lub w pier­
wszej połowie maja, plan podróżj jest ściśle okre­
ślony. Julą wprost do Wenecyi, bawią tam tak 
długo, póki nie znndzą się poezyą lagun i wra- 
żer lanr artystycznemi, poczem jadą napawać się 
widokiem przepięknych jeziór w północnych Włe- 
szech, S3 jeddak także tahie pary, które podozas 
swojej 4*tygodniowej podróży poślubnej — taki 
termin jest ogólnie przyjęty —  zwiedzają jeszcze i 
Rzym. Kts ma tylko 14 dni do rozporządzenia jo ­
dzie do Abbazyi i objeżdża brzegi zatoki Quarnero, 
Coraz bardziej jednak wchodzą teraz w modę po­
dróże poślubne przez Dalmaoyędo Bośnii, Jest to 
niejako secesya w przyjętych zwyczajach, a secesję 
tę uprawiają ci nowożeńcy, którym piękność Włoch 
wydaje się już zbyt pospolitą, którzy pragną, mieó 
całkiem nowe wrażenia i całkiem nowy temat do 
konwersacyi salonowej. Wszakże o Włoszech już 
nie można mc nowego opowiadać, bo wszystko o 
nich opowiedziano jnż tysiąc razy dalfko piękniej.

Tylko Anglicy sawsze wierni są Włochom, 
ale z TOłoch lubią jeździć także do Egiptu. Takie 
są wiosenne marszruty, Oi nowożeńcy, którzy nieco 
później przystęprją do ołtarza, mają kłopot z upla- 
nowaniem podróży poślubnej, jest to Mhburrps ie?  
richesses. Przedewizystkiem wabi ich podróż do 
Szwajcaryi, tem bardziej, że w podróży poślubnej 
jakość hotdi ważną odgrywa rolę, małżonkowie bo­
wiem nie znają się jeszcze wzajemnie tak dobrze, 
żeby wspólnie mogli znosić wszelkie niewygody nie 
tracąc dobrego humoru. Ale i Szwajcarya nie jest 
już tak bardzo w modzie, najnowożytniewze pary 
bowiem, wbrew życzeniom rodziców, jadą do Szwe- 
cyi i Norwegii, aby zaspokoić tęsknotę zc, „półno­
cą*, rozbudzoną w ich duszach przez nowoczesną 
literaturę, Ale i Szwecya i Noiwcgia nie może jnż 
zadowolić ekscentrycznych zachcianek dzisiejszych 
nowożeńców, jadą więc nawet do Ishndyi, aby 
tamtejsze niebo i zorzę północną uczynić tłem swej 
miłość.. Nowożeńcy Anglicy w lecie bardzo chętnie 
zwiedzają Karpaty, które im angielscy pisarze opi­
sali jako góry nadzwyczaj zajmujące, ale niestety 
czynią to po stronie węgierskie, do  po naszej nie 
ma dobrych i przyzwoitych hotili. Zupełnie sprze­
niewierzyli się nowożeńey Rmerze, głównie z te­
go powoda, że tam jest mnóstwo chorych na pła­
ca. „Ne pas 8’attrister* (nie trzeba się martwić), 
jest dewizą młodyoh par, ś—ieżo sobie poślubionych, 
i dziwić im się nie można!

Ale najwykwintniejsze sfery angielskie nznały 
już zwyczaj podróży poślubnych z a  c o ś  pospolitego: 
zaozyna on byó „tabooed* (obłożony zakazem tabn). 
Natom>ast wprowadzono tam inny zwyczaj: oto ktoś 
z krewnych lub przyjniół nowożeńców, posiadający 
piękną willę, wypożycza ją młodej parze na cztery 
„miodowe* tygodnie. W ten sposób młodzi Indzie 
mogą s ve szczęście nkryó przed okiem świata tak 
samo dobrze, jak przez podróż poślubną, a nie na­
rażają się na niewygody ciągłej wędrówki Jednak 
młody książę Westminstern — jak donoszą dzien­
niki angielskie —  nie mogąc dostać n przyjaciół 
stosownej dla siebie willi na pobyt poślubny, 
zainangnrował nową modę: zaraz po śniadania we- 
eelneu polschał ze swoją młodą, piękną żoną do 
swego wspaniałego zamkn, do Eton Hall. Odtąd 
zapewne naśladować go będą i inni nowożeń y, 
którzy wprawdzie nie posiadają zamków, ale prze­
cież mają piękne domy, w ktoryob miodowe mie­
siące spędzać przyjemniej, niż wśród kłopotów i 
niewygód hotelowego życia. Oiyginalną kategoryę 
podróżników poślubnych stanowią Amerykanie. Je­
żeli się zdecydują na wyj; zd do Europy, to odby­
wają wszystkie możliwe podróże —  wysiadają na 
ląd we Franoyi, jadą do Riviory, zwiedzają W ło­
chy, Tyrol, Wiedeń, Salzkammergnt, Szwajcnryę, a 
z powrotem i Anglię. I  cała ta podróż trwa tylko 
jaki miesiąc u co na, yięoej 6 tygodni. Prawdziwie 
po amerykańska! Dewizą ioh jest „time is money* 
(czas to pieniądz), a po 25 latach, po erebrnem we­
selu, powtarzają tę podróż znowu.

Matka Boska Jackowa. Onegdaj odbyło się 
w kościele 00. Dominikanów we Lwowie poświę­
cenie statuy Matki Boskiej, zwanej Jaśkową. Po­
święcenia dokonsi X . arcybiskup BiJczewski pod­
czas nabożeństwa, na którem byli obecni namie­
stnik hr. Piniński, marszałek hr. Potoc! i, prezy­
dent apelaoyi Tchórzuioki, prezydent miasta Muła- 
chowi ki i ogromne tłumy publiczności. Bardzo p:ę- 
kua legenda przywiązana jest do tej statuy: Oto
jak niesie podanie, św. Jacek bawiąc około 1240 
r. w Kijowie w kościele „Na błoniu*, posłyszawszy 
głos trwogi, że Tatarzy idą, pośpieszył do główne­
go ołtarra i uniósł Sancti^Biraum, ratując Ciało 
Pańskie od profanacyi barbaryi. Jnż wycnodził z 
kościoła, gdy oto nagle : mieisca, gdzie stała sta­
tua alabastrowa Matki Boskiej z Dzieciątkiem Je­
zus w lewej, a krucyfiksem w prawej ręce, dał się 
słyszeć głos: „ Jakto, Jacku, — a mnie zostawisz?!* 
Święty Jacek rzucił Się więc na ratunek statuy, 
a chociaż była ciężka, z łatwością zdołai ją unieść, 
gdyż Bóg dodał mn dla togo chwalebnego ratunku 
nadzwyczajnej siły. Statuę uratowaną umieścił na­
stępnie św. Jacek w Haliczn, a stąd miała się ona 
dostać do kościoła 0 0 . Dominikanów we Lwowie.

Statuę tę, czczono przez wiernych niemal jak 
relikwię uszkodziły jasieś rzezimieszki przed dwo­
ma laty, Zerwali oni srebrną pomacaną koronę 
z głowy Matki Boskiej, przyozem popsnli je, gło­
wę. 00 . Dominikanie polecili tę statuę odrestauro­
wać i właśnie onegdaj odbyło się jej poświę­
cenie.

Opalanie okrętów naft*|. Lloyd anstryacki 
poczynił w ostatnich czasach próby opalania okrę­
tów naftą. Próby te wydały tak korzystne rezul­
taty, że dyrekoya zamierza zaprowadzić na okrę­
tach opał wyłącznie naftowy. Zastosowywanie nafty 
do opalania okrętów praktj kowane jnż jest na 
wielką skalę w Ameryce i Rosyi,

Wystawa starych zegarów otwartą została 
w tych dniach w gmachu węgierskiego ministe- 
rynm w Wiedniu. Okazy nadesłali przeważnie wła­
ściciele i nmatorowie prywata’ . Wystawa przedsta­
wia się okazale. Pisma wiedeńskie piszą: „W .
książę Toskański wystawił stary zegar z podstawą 
emaliowaną z XVII stulecia. Twórcą zegara był 
Jean Barbarette. Księżna Kińska dała koszto. ny 
zegar Tnomsona z przedziwną robotą koperty. Ni»- 
które kieszonkowa zegarki dochodzą do ksztaltn 
pełnej knli, a inne znown są cienkie, jal karta.

Zegary, stojące n° okazałych posturna tacu 
głównie z XVII. stulecia, meją nieraz wysokość 
bardzo zii czną. Świetny zegar na konsoli (wła­
sność arcyksiężnej Izabeli) przedstawia tryi mf 
Dyany, siedzącej w wozie ciągniętym pr*i z piękne 
jelenie. Zegarek arcyksięcia Ludwika W  Atart jest 
obadzony w jednym dużym krysztale. Zbiory Ro- 
senfelda i Forstera każą zapominać, ie niemu tu 
zbioru słynnej baronowej Ebner-Escfienbach,

W  zbiorze Forstera napotykamy du . zegary 
marszałka Radetzkiego, Zbiór ten i Rosenfelda dąją 
pogląd zupełny na his tory ę sztuki zegarmistrzow­
skiej. Wspaniałym ma byó zegar broniowy z cza­
sów kongresu wiedeńskiego, z -.ostać 1 zgrabną 
damy, czytającej w awej bibliotece. Inny zegar 
przedstawia łidź żaglową: amor uprowadza dziew­
czynkę młodą. Mnóstwo zogarów w stylu odrodze­

nia, zegary ścienne stojące i grające z XV II i 
XV III w., z końmi, psami, jeden z ko jutem, z Na­
poleonem I urozmaica wystawę, która, wedle spra­
wozdawców wiedeńskich pism, należy do najcie­
kawszych i najbardziej pouczających, jakie kiedy­
kolwiek Wiedeń widział*.

Przed ludźmi inaozej, a w domu inaczej. . 
Pewien złośliwy humorysta twierdzi, że m m y licz­
ne małżeństwa, które na optykę przedstawiają się 
wzorowo. Znam — powiada on —  mężów i żony, 
obnosząoych się wzajemnie pod pachę po wysta­
wach, spacerach i innych miejscach zbiegowisk pu- 
blioznych.

W  obecności ludzi obcych, małżeństwa podo­
bne rozmawiają wyłąoznie w sposób następujący:

— Zdaje mi się aniele, ie ktoś d/woni?
— Mylisz się, moja duszko, to w uchu?
— Czy jesteś tego pewna, moja konwalijko?
— O, tak mój skowroneczku.
— Zatem w uehu, moje serce?
—  Tak, w uchu, mój skarbie.

Lecz gdy galerya słuchaczów składa się wy­
łącznie z dziatwy rodzonej, kucharki, pokojówki i 
bony, rozmowa pod względem formy i treści ulega 
niektórym zmianom, jak np.: I

—  Cierpienie a nie życie! 1
—  Potwór a nie żona!
—  Nie wiem, pc co ja właściwie męozę się na j 

tym świecie! (
— Któż ci zabrania powiesić s ię !
— Morderoa mojego szczęścia!
— Proszek perski mojego spokoju 1

I tak naprzykład opowiada ten humorysta, że 
pp. Fjficcy, którzy, j k to wszyscy widzieliśmy, słod­
ko uśmiechali się do siebie na ostatnim koncercie 
Filharmonii, prowadzą między sobą w domu walkę 
na noże i zakłócają spokój wszystkich sąsiadów.
0  ostatniej ich kłótni opowiada on następującą 
historyę:

Dnia poprzedniego, powracając z biura, spo­
tkał p. Fifioki kolegę szkolnego i zapamiętałego 
swojego przyjaciela, który posiada znacznych roz­
miarów kamienicę i jest wdowcem bezdzietnym. 
Ludzie tego rodzajn nie zdają sobie sprawy z roz­
ległości i skali obowiązków bliźnich, którzy, jako 
ladzie żonaci i dzietni, są zmuszeni tera samem 
dźwigać jarzmo rygoru domowego. w dowiec, wol­
ny jak ptik przed schwytaniem i zamknięciem w 
klatce, wciągnął na śniadanie Fifickiego, którego 
swobody małżeńskie równały się tym, jakich do­
świadcza murzyn, pozostający w slużkie n nielito- 
śoiwego i brutalnego plantatora trzciny cukrowej.

O godz. Btej po południu, t. j. gdy w domu 
oddawna było już po obiedzie, Fificki powrócił 
a lekką czkawką. Siadł na fotel ciężej niż zwykle
1 okazywał wielce nieprzyzwoitą chętkę poźartowa 
nia z dziatwą. Pani Fificka, jak przystoi kobiecie 
bogatej w doświadczenie życiowe, podeszła do męża 
krokiem pawia, któremu psy podwórzowe nie wy­
skubały z ogona ani jednego pióra, i rzekła tonem 
zimnym, urzędowym:

—  Znown zatrzymał oię w biurze dyrektor ?
Fificki odrzekł, zieleniejąc:

—  Znowu zatrzymał mnie w biurze dyrektor.
Ona pochyliła się nieco. Z jej ust wypłynął

krótki rozkaz:
— W  takim razie chuchnij 1

W  Fifiokim oddech zaparło.
— Sądzę, że jeszoze nie ogłuchłeś zupełnie. Po­

wiadam chuchnij!
—  W łaśnio, ze nie chnchnę! — zawoła! i... 

chuchnął bezwiednie.
Żona stała przez ohwilę „zaełr.charr * T ja 

kości oddechu delikwenta. Następnie ode*zł trza­
skając drzwia i ze wszystkich uł.

Po każdej ze sc“n w tym rodzaju, małżonko­
wie nie rozmawiali ze sobą od trzech dc pięciu 
dni, chyba, że w tymże czasie przypadał „pierw­
szy* w połączeniu z wypłatą pensji. Widok pie­
niędzy łagodził do pewnego stopnia uozncia nie­
słusznie teranej żony i oddanej swoim obowiązkom 
matki.

Jeżeli więc znown kiedyś na koncercie w Fil­
harmonii zobaczy ktoś państwa Fifickich słodko do 
siebie uśmiechniętych i nazywających się „skowro- 
neczkiem* i „konwalijką*, to mech pamięta, że 
oprócz tych pogudnych chwil są takie w ich po­
życiu chwile bardzo ohmnrne i gromami brzemienne.

Stan powlatrzb. T. o • « rano 4 8, w poi.
-f- 11 R. Bar. 768. Spada. Deszcz.

Rozwiązanie zagadki, zamieszczonej w 94-ym 
numer:e Przeglądu, brzmi: „Sokół*. Dobre roz­
wiązanie nadesłali: Helena i Anna Andrnsiewiczó- 
wny z Tarnowa, Emilia Chatkowska ze Lwowa, 
Bohdunna Dzerowioz z Toporowa, Stamcława Fle- 
szarowa z Łańcuta, Antonina Friedówna z Medyna, 
Roman Błaszkiewicz z Małnowa, Jnuan Hoszek 
z Choros.kowa, J. Jendlowa z Grybowa, Medycki 
ze Lwowa, Leopoldowa Mokrzycka z Turbi( Hele­
na Redlówna z Czerniowiec, Helena Sochaniewiczo- 
wa ze Stanisławowa i K. Witkowrki z Czerniowiec.

Urywek z monologu modnej mamy.
Córki moje! uczyłyście » ię muzyki śpiewu, 

malarstwa i —  o zgrozo! — i»dna z was zimąż 
nie wyszła. Trzeba, abyście teruz spróbowały rzeź­
by i kwiaciarstwa. Jeżeli i to nie pomoże, będzie- 
oie się musiały nauczyć gotowania i szycia —  to 
trudno!,..

Widowiska i koncerty*
Filharmonia. Dziś nie ma koncertn — 

We czwartek Wielki koncert filharmoniozny ze 
współndziałem Edwarda Treglera, król. nadw, or­
ganisty. Program: I. 1) Flotow : Uwertura z op. 
„Marta*. 2) Bossi : Koncert A-mol, z tow. ork. o 
degra na org nacL E. Treglbr. — II. 1. Dworzak:
Z symfonii „Z  nowego światu* część II i IV  2. 
a) Bach: Toccata i Fuga, b) Kliozka: Fautazya na 
temat chorałn św. Wacława, odegra na organach 
E. Trejler. —  III. 1) Tregler: Improwizacye na
organach, odegf E. Tregler. 2) Moszkowski: Ze 
snity I, częśó II i IV. Kapelmistrze : Ludwik Cze- 
lańaki i Henryk Melcer. Początek o 8ej. —  W  so­
botę 2 maja Wielki koncert filharmoniozny ze 
współudziałem Edw. Treglera, król. nadw. organisty.
—  We czwartek 7 maja Wielki koncert kompozy­
torski pod dyrekcyą R. Leoncayallo.

Teatr miejski. Dziś we wtorek „Trubadur* 
Verdiego. —  We środę „Panna służącu “ Bilhanda 
i Henneąuina i „Literatura* Schniizlera. — We 
czwartek „Halka* Moninszki.

Literatura i sztuka.
* Koncert ruski urządzony przez Towarzystwo 

śpiewackie „Bojan* ze współudziałom  ̂p, 3hlomei 
Kruszelnickiej i orkiestry £lharmuniinej odbył się 
wczoraj w sali Filharmom.-. Wykonano z małymi 
wyjątkami same utwory kompozytorów ruskich. 
Ogólne wrażenie, jakie z mch odnieśliśmy, jest to, 
że Rnsini w muzyce nis wyszli jeszcze poza sferę 
niejako etnograficzną, tj. nie komponują w pierw­
szym rzędzie dla stworzenia czegoś pięknego i po­
etycznego, lecz po W, “by słuchaczom przypomnieć 
rodzajowe sceny z życiu Indu, więc np. chłupa w 
karczmie, lub przy robocie w polu; powtarzanie 
wiecznie tych kołomyjek i damek, lub kompono-

Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania Sokal i LU ten
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawiania n& inne walory nom 1
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wnnin na nutę do nich jak najbardziej zbliżoną, 
razi jnż w konco ludzi z wyrobionym smakiem 
estetycznym, w których umyśle dziedzina sztuki 
odłączyła się już dostatecznie od dziedziny uczuć 
patryotyeznych.

P, Kruszelniokt, śpiewaczka wielka, zarówno 
pod wzgledem ślicznego głosu jak znakomitej u- 
m.ejętności śpiewania i interpretowania utworów, 
nie miała w odtwarzaniu tych pieśni ludowych do­
statecznego pola do rozwinięcia wszystkich zalet 
swych artystycznych; zajaśniała nien.* w całej 
pełni tylko w aryi z „Mefistofeleaa” Boita i w do­
danej nad prugran pieśni Tostiego. Al*' i z owych 
prymitywnych motywów ludowyoh wydobyła, ile
Bię dało, czaru; każdą z odśpiewanych piosenek i 
rjryi wywoływała burzę oklasków. Obsypano ją
też formalnie bukietami i kwiatem..

Słowa w.elkiego uznania należą się chórom 
„Bojana”: głosy ich świeże i dźwięczne, doskonale 
wyćwiczone, potwierdzają sławę, jakiej chóry ruskie 
u nas od dawna zaży wają

Z utworów czysto orkiestrowych odegrano 
uwerturę operową Łyseńki, utwór, jak na dzisiej­
sze wymagania zDyt prymitywny, zarówno pod
względem motywów jak i budowy i inatrumentaoyi, 
oraz trzecią częśó symfonii patetycznej Czajkow­
skiego. Kwartet smyczkowy, tensam, który nieda­
wne grał na wieczorze Towarzystwa muzycznego, 
wykonał piękne Andante z u war te tu Ryszarda 
Straussa

Publiczność, złożona zarówno z Rusinów, jak 
i i Polaków, wypełniła szczelnie salę Filnarmonii 
i darzyła wszystkich wykonawców grzmiącymi 
oklaskami.

^arzy Żuławski. „Na srebrnym globie. 
Rękopis z księżyca". Lwów, nakładem Towarzy­
stwu wydawniczego Warszawa. Księgarnia S. Sa­
dowskiego. 1908.

Słynny pisarz angielski Wells, piszący po- 
wiifijji fantastyczne na tle niepoczynionych jeszcze, 
ile przez wyobraźnię intora antycypowanych ido- 

byczy naukowych, lub też na tle niemożliwych 
wprost, ale bardzo sprytnych naukowycb kombina­
cji, wznowi! dla naszego pokolenia zamiłowanie do 
tego rodzrju pomysłów, jakie dawniej spopularyzo­
wali Swift, Edgar A. Poe i Juliusz Vernfc. Przy­
pominamy np. Wellsa powieść „Podróż w Czasie” , 
w k.-łre; swegc czasu zdawaliśmy sprawę, a która 
pod względem potęgi plastycznego wyoorażenia so­
bie domniemanych Btosunków, mianowicie tych, ja­
kie przypuszczalnie nastana po upływie niezmie­
rzonymi okresów czasn, jest niezrównana i odzna- 
r~a się miejsoami wprost demoniozną fantazyą. 
Siadem tych autorów podążył Jerzy Żuławski w 
swej fantastycznej powieści. „Na srebrnym globie” . 
Każe on pewnej garstce ludzi wyzonao w lepstycn 
warunkach myśl, jaką poruszył Poe, a po nim 
Verne, m no w'ci o odbycie poaróży na księżyc w 
olbrzymiej kuli armatniej. Wyprawa ta u Żuław - 
sk: >go odnosi pożądany skutek — podróżni docie­
rają do księżyca, spadają mianowicie na ową jego 
stronę, którą zwrócony on jest do ziemi, gdyz, 
ja. wmdomo, księżyc pokazuje nam zawsze tylko 
jedną i tę samą stronę swego globu, a drogiej je­
go półkuli nigdy z i emi obserwować nń. można.

, pierws' ej więc części powieśoi swej Żuławski 
opisuje olbrzymie trudy, jakie odważni podróżnicy 
przebyć muszą w swym szczelnie zamkniętym wo- 
*is, póki udaje im się przebyć tę dziką pustynię 
uezpowietrzną i bezwodną, jaką jest strona księ- 
i” ca, zwrócone ku ziemi, w nadziei, źe po dru­

giej .tronie znajdą atmosferę, umożliwiając- życie 
organiczne. Autor studyowa! dokładnie mepy księ­
życa, SDorządzone przez astronomów, i stara się 
ściśie zastosować się do tych danych o naszym tra­
bancie. ;óre nauk. już ustaliła. Rozwii. on przy- 
tem wielką dozę plastycznej wyobraźni i wynalaz­
czość. w wymyślaniu niespodziewanych przeszkód 
i w ich przezwyciężaniu prze: podróżników.

Prócz tego rozpoczyna on jnż w tej części 
opływanie przejść psychologicznych tej garbtki lu­
dzi wyrzuconych raz na zawsze na zupełnie obcy 
dla nich świat. Właściwy inioyator całej wyprawy 
umarł zaraz w chwili przybycia na księżyc ; pozo- 
Btały cztery osoby, trzech męzczyzn, z tyon jeden 
Polak, jedna kobieta, Malabarka rodem, które 
wzięła udział w wyprawie, bo nie onciała się roz­
stać z kochankiem swym Anglikiem Woodbellem. 
Ten Woodoell również umiera, a po śmierci jego 
przychodzi na świat jako pierwszy człowiek uro­
dzony na księżycu, syn jego Tom. W  powtałych 
dwóch mężczyznach powoli rodzi się miłość do 
owej Malabarki.razn jednak tłnnrona strasznemi 
przejściami podczas podróży po bezpowictrznej czę- 
joi księżyca,

W drugiej ozęsci autor opisuje żyoie tej ko­
lonii lnazkiej po przedostaniu się na drngą stronę 
kuli księżycowej, posiadającej atmoeferę, wodę i 
słabe życie roślinne oraz zwierzęce, pozostałości buj­
nął przy-ody j dawnych epok życia księżycowego, 
w których może, jak autor każe się domyślać, żyły 
tam także istoty do Indz: podobne.

Ow. Malabarka nic nie ohoe słyszeć o miło­
ści dwóch jej towarzyszj, a dopiero gdy jej przed­
stawiają, jak okropną będzie dla To a samotność 
na księżycu, gdy oni wszyscy pomrą, decyduje się 
jostaó żoną jednego z nich. Po dzikiej rywali zacyi 
jeden ze współzawodników, właśnie ów Polak, w 
przystępie dumy i chęci poświęcenia ustępuje do­
browolnie. Nowe stadło mimo gwałtownej miłośoi 
męża do Zony żyje 'ab naigorzej, bo ona uważa to 
małżeństwo tylko jako ciężki przymus i niewolę. 
Po przyjścia Da świat trzech oórek, matka nm era, 
a ojciec w chwili jej zgonu sam sobie życie od­
biera. Pozostaje z ludzi przybyłych z ziemi tylko 
jeden Polak, stary jnż, strasznie osamotniony, bo 
wzrastające pokolenie lndzi księżycowych, zwolna 
się rozmnażające, jest skarłowaciałe pod względem 
fizycznym i duchowym. To życie Starego człowie­
ku — tak bowiem księżyozanib nery wają owego 
Polaka —  wśród potomków jego dawnych towa­
rzyszy stanowi treść trzeciej części powieści.

Coraz be-dzie, całe op owiadanie spływa w je- 
d sn wiolk:" hymn tęsknoty Starego Człowieku do 
ziemi. Ludek księżycowy z czasem  poczyna d w u  .5 
go za jakiegoś boja, który— jak tam opowiada — 
przyb /  na księżyc z innej jakiejś gwiazdy, który 
wszystke wie i wszystko może zrobić i który nie 
um-zo nigdy — to ostasme mniemanie rodzi się 
w su sposób, ii Jodzie księżycowi żyją o wiele 
szybciej i um.erają wcześniej, ów człowiek zaś do­
chodzi do sędziwego wieku około dziewięćdziesięciu 
lat. Nawiasem mów.ąc. ten rys bałwochwalczy przy­
pomina podobne  ̂przedstawienie icaezy w niedokoń­
czonym dr&mac poety niemieokiego Hebbla pt. 
„Moloch” , od kon ec powieści Każe autor zetknąć 
się tym nowym isiyi™czanom z jakimś rodem pół- 
zwierzęcym pół-ludi im. podobno potomkami da­
wnego zaludnienia Księżyca i stawia w perspekty­
wie wyginięcie kolonii ludzkiej w walce z owym 
rodem.

Ate te fakta już tylko ,akby mgłą przysło­
nięte dochodzą dc wiadomości Starego Człowieka, 
Zmotony nieprzepartą tęsknotą do Ziemi, opuszcza 
on ową koleinę by skończyć życie na biegunie 
księżycowym, gdzie widzieć noże ziemię jako wielką 
gwiazdę ni niebie. Wówczas przypomina sobie, te

na bezpowietrznej stronie księżyca pozosUła przy 
wieziona z ziemi armata, która pozwala przesłać 
na ziemię wiadomość z księżyca. Udaje się więo 
tam, wkłada do kBli armatniej pamiętnik, który 
opisywał podczas całych owych BO lat, jakie spę­
dził na księżyca, i wystrzela go na ziemię.

Ten rękopis, jak na początkn dzieła autor o- 
pisuje, rzeczywiście dochodzi na ziemię, a odcyfro 
wany przez pewnego astronoma, właśnie stanowi 
treść niniejszej książki.

Tak więo owa ostatnia częśó powieści, pełna 
patosu tęsknoty i obrazów niendałej akliinatyzacyi 
rodr ludzkiego na księżycu, na którym nicyaturzj 
wyprawy zamyślali stworzyć raj nowy dla lndzi, 
staje się w myśl intenoyi autora symbolem kary- 
-godności wszelkiego dążenia po za granice, jakie 
-kreślą natnra rodzajowi ludzkiemu.

Powieść cała odznacza się wybitnemi zaleta­
mi pisarskiemi, zwłaszcza malowniczość i wyrażnośó 
krajobrazów i fenomenów optycznych na księżyon, 
zasługuje na wielką pochwałę. Co do główuyoh po­
mysłów fontaatycznych nie można atoli — powtó­
rzyć to mneimy — przyznuć autorowi oryginalno­
ści, gdyż przejął on je od swych wzorów w tym 
przedmiocie. W  każdym razie jest to naśladowni­
ctwo z wielkim talentem dokonane. Książkę zdobią 
liczne piękne i fantastyczne ryoiny A. Prooajłowi- 
cza, oraz mapka księżyca. Książka wydana jest 
wykwintnie i z ładn. winietą nu karcie tytułowej.

Część ekonomiczna.
Zamknięcia kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 27 kwietnia.
Ostatnie notowania:
A k c je  nustr. Zakł. kredyt 678*50, węg. 

Zakł. kredyt. 731*00, A nglobf.nku 27525, Union 
banka 526 00, L&nderb&nku 415 00, Bankrerei- 
na 486*60, Bodenorsdit 961*00, GnL Banku hfp. 
540*00, Statabahny 684 00, Lombardy 43*75, 
Kol. Elbethal 438*50, Północnej 0000, Ozcr- 
niowieokiej 000 00, A lpiny 391*00, Rima Mura- 
n j l  483*00, Praskiego Tow. żel. Ib78, Fabry­
ki broni 000*00, Tureoki*, tytoniow. 838 01, Oblig. 
węg. inuemni*. 9935, Renta majowa 100*70. 
Anstr. renta koronowa 101*10, Wągier renta 
koronowu 99*55, 56-lotni- Listy Tc w. kredyt, 
ulem. 98 40, 4°L Listy Banku krajów. 99*00, 
4 V /o  Listy Banan *ra jov . 102*70 4 %  Listy
Banku hipoteosnego 98 40, 41/," /,  Listy Bankn 
hip. 101*60, 68|, Listy Bankn nlpoteoz. 11200, 
4°/, Gli i. Oblig. pronin 99*96, 4"|0 G»l. poi 
kraj. z 1893 r. =*9*86, 4°/, P oi. m. Lwowa 96 85, 
Losy turec. 119*00. M<a ki 116*92, Rabie 25250 

§ Wiedeń 28 kwietnia. Np wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4729 iztuk. W  tern było z Galicy i 462, z 
Bukowiny —  sztuk Przebieg targu był ożywi my. 
Ceny niezmienione. Niesprzedano — sztuk. W o­
łów z Galicy i i Bukowiny sprzedano: 4 sztuk po 
60 do 65, 810 sztnk po 66 do 78. 128 iztnk po 
74 do 78 koron, 2 po 80 - -00 koron. Buhaje 
podłączone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
60 do 70, krowy po B8 do 68 kor., bydło 
chude po 40 do 68 koron, wszystLo licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. *

Z targów zbożowych.
Wiedeń 26 kwietnia.

(Z). Au&entyoznyoh wiadomości o 'stanie 
zaeiewów po ostatnioh buriaoh i śnieżycach 
nie mamy dotychozas, trudno więo na razie 
wyrobić soMe pojęcie o tem, iak te wypadki 
wpłyną na dalsze ułożenie się stosunków na 
targach zboio-.yoh . Ostatnie urcędowe sprawo­
zdania ogłoszono tn i przed nastaniem owyoh 
burz, a brzmiały one na ogól dosyć pomyślnie, 
z prywatnych zaś doniesień, jaki* nadchodzą 
ostatnimi czasy, to tylko —ynika na pew n:, że 
sady ogromnie dużo ucierpiały i że tegoroozny 
zbiór owoców będzie bardzo słaby. Nie jest to 
bez wpływa także na handel zbożowy, bo wia­
domo powszechnie, że w mieriącach jesienny oh 
owoce ze Jtępują znaczną częśó innyoh po­
karmów, to też brak owooów musi wpływać 
nr zwiększenie się konsumoyi zboża.

Z  Brus mamy ofioyslue raporty, stwier­
dzające znaozne szicody w polu i niepomyślny 
w wielu okolioaoh stan zasiewów Z  Rosyi zaś 
donoszą, że zanosi się na nieurodzaj na 
północnem wybrzeża morza Akowskiego, w ob ­
wodzie Dońskim i w guberniach jekateryńo- 
wskiej i Tsnrydzkiej. Nieszczególnie wygląda­
ją także oziminy w Królestwie Polakiem tu­
dzież w gnberniaoh czernichowskiej, połtr ły­
skiej, kijowskiej i charkowskiej, i  jedynie na 
Kaukazie i w uiektóryoh powiatach podolskich 
i wołyńskioh tudzież w Besarab i wyglądają 
zboża dobrze i napawają rolników nadzieją 
pomyślnych zbiorów.

Cisza na tutejszym targu była yt ciągu 
minionego tygodnia może jeszoze większa niż 
poprzedniego i jest on niewolniczo zależny od 
targu peszteńskiego.

Nikt nie robi tu na razie transakoyi nie 
poinformowawszy się poprzednio w Peszoie oo 
do om  — peszteńska zaś giełda zajęta jest 
obeonie rozwikłaniem kwietniowych zobowią­
zań terminowyeh, ale tendenoya jej jest dosyó 
silnu z powrci małej podaży.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w  domaoh skła­
dowych gminy miasta Wiednia, jest następu­
jący : pszenioy 143 wagonów, żyta 112, jęcz ­
mienia 145, owsa 409, knkurndzy 59, soczewi­
cy 81 wagonów.

Płaoono za pszenicę oisańską wagi 78 do 
82 kilo 8*50- -8*90, za b matkę (76 do 80 kilo) 
7‘9C - 8 65, sło wacką (75 do 79 kilo) 7*85 do 
8-20, dolno - anstryaoką (76 do 77 kilo)  7 80 
do 7 96.

Żyto podrożało mniej więcoj o 10 hal. 
na 50 kilogramaoh. Za żyto słowaokio (71 do 
74 kilo) 7-25—-7*40, rozmaite węgierskie (70 
do 74 kilo) 7*10—7*35, auatryaokie (71 do 72 
kilo) 7*15-7*25.

W  jęozmieniu zi.inkszyl się cokolwiek 
popyt konar nroyi, od czasu do izasu arobiono 
tnkże jakąś transakoy« na eksport. Za moraw­
ski płaoono 7 25 —820, słowaoki 6*60—7-75, 
ze staoyi ntd środkowym Dunajem 6*40—7*00, 
półnoono-węgierski 6*d5 -8*55, oisański 6.70 do 
7*75, jęczmień na paszę 5*40—5*80.

Za owies węgierski w śiedr-oh gatunki oh 
płaoono 610  -6 6 0 , prima 6*60— 7*,.J, czeski, 
morawski i .*nstryaoki 6*40—6'50.

Kuknrndza podniosła się o 10 halerzy. 
Za węgierską płaoono 6 65 -6*70. Cinquantin 
7*20—760. Z  powodu wysol .oh oenkonsymoya 
ogranioza się nadzwyczajnie w zakupnaol, Cze­
chy zaś zaopatruję się przeważnie w mery- 
i aiską kukurudzę.

TgLEERAMY „PRZEGLĄDU \
Depesze noranne).

Budapeszt 28 kwietnia. W  Sejmie węgier­
skim w dalszym oiągr dyskusji nad prowizo- 
ryum budżetowem, zabrał wczoraj głos prezes 
gabinetu S z e l l  i oświadozył, że uohwalenie 
prowizoryum nie jest wyrazem zaufania dla 
rządu, gdyż zaufanie to można oi jawió w in­
ny sposób. Obowiązkiem rządu fcudżei przed­
łożyć, a oiała prawodawczego —  załatwić go. 
Propozyoyi Kossuiha, że opozyoya nie będzie 
wobec prowizoryum prowadziła obstrukoyi, je ­
żeli rząd w ciągu najbliższych 4 m;esięoy nie 
przedłoży do obrad projektu ustawy wojsko- 
yej — nie może mówoa przyjąć, g ly ż  byłoby 

to nkrytem odstąpieniem od przedłożenia woj­
skowego.

Prezydent ministrów motywuje szczegóło­
wo konieczność podwyższenia kontyngentu r0- 
hrutów celem utrzymania mocarstwowego sta­
nowiska monarchii, oo także leży w interesie 
narodn y/ęgierskiego. Zwaloza argumenty, przy- 
toozone przeciw niemieckiemu językowi w ar­
mii i omawia sprawę 2-letniej służby wojsko­
wej, zaznaczając, że nie może co do niej złońyó 
obowiązującego oświadczenia, ponieważ refor­
my tak ważnej pod względem wojskowym i 
finansowym nie można tak naprędce przygo­
tować. Cala kwestya jednakowoż jest jnż zasa­
dniczo wyjaśniona i mówoa sądzi, że w je­
sieni będzie m ógł iasnn i szozegółowo sprtwę 
przedstawić.

Następnie oświadczył Szell, że rząd stał 
trzed alternatywą albo zaostrzenia regulaminu 

Izby, by uniemożliwić 1 szelką obstrukoyę,, ii- 
bo rządzenia tak bezstronnie, by ws*e kc. ob- 
strnkoya okazała się nieuzasadniona. Mówoa 
zaznaoza, że wyDrał tę drugą drogę i dziękuje 
wszystkim prrywódzoom opozyoyjnyoh stron- 
niotw, mianowicie dep. Ziahyemu, jako przy- 
wódzoy partyi ludowej, ora» Kossuthowi i Po- 
lonyiem u za to, że uznali, iż od roku 1867 
kierownictwo kraju nie było nigdy tak bez­
stronne, jak teraz, a wybory niardy te1** bez 
wszelkiej presyi się nie odbyły jak obeonie

„Panowie nie choeoie, — mówił Szell —  
obeonie us^i now ió woli większości narodu, mi­
mo, że objawia się ona swobodnie. Y szyst ie 
błędy dadzą się naprawić, tylko nigdy nie mo­
żna powetować naraezi nia konstytueyi lub po­
niżenia U8u?w.“ Prezes gabinetu oświadcza w 
końcu, że zrzuca z siebie Wszelką odpowiedzial­
ność, jeśli postępując dalej w myśl zabady : 
sah' i  reipublicae suprema Iw esto, będzie musiał 
rządzić poza ustawami. Sąd u swej działalno*oi 
pozostan ia zaś narodowi. (Okrzyki „E ljen I* na 
prtw ioy i w centrują).

p* ezes klubu liberalnego Pndmanitzky za­
mierza tę mowę Szella ogłoi u drukiem.

Tui.i» 28 kwietnia. Przybył tu prezydent 
Loubet.

Neapol 28 kwietnia. K ról Edward cdje- 
ohał wczoraj do Rzymu.

Annecy 23 kwietnia. W czoraj wypędzono 
0 0 .  Kapuoynów w La Roohe nad Rodanem. 
Sześciu Kapuoynów uwięziono.

Waszyngton 28 kwietnia. Amerykański 
ambasador w Petersburgu otrzymał od sv ego 
rządu polecenie wręczenia rosyjskiemu mini- 
.terstwu spraw nagranioznyoh noty w sprawie 
Mandżuryi. Nota, jakkolwiek ułożona w formie 
zapytania, jest w rzt ozywistośoi silnym prote­
stem przeć.f postępowaniu Rosy..

Amerykańskiemu posłowi w Pezinie prze­
słano instrukoye, aby wobeo rządu oLiuskiego 
dał wyraz niezadowoleniu Stanów Ziednoozo- 
nych z powodu rosyjskich postulatów i bv wy- 
r'aził nadzieję, że Chiny żądań tych nie przyjmą

Wiedeń 28 kwietnia. Przybyłego tu wczo­
raj króla saskiego odprowadził Cesarz do jego 
apartamentów w Bnrgu i zabawił tam pól go­
dziny. Zaraz potem oddi.* król wizytę Cesa­
rzowi. O godz. 6 wieczór odbył się w zamki 
obiad galowy, podczas którego Cesarz i król 
saski wygłosili toasty, zapewniające o utrzy­
mania i nadal długoletniej pr yjaźni. Po obie- 
dzie odbyli monarchowie rercle.

Rzym 28 kwietnia. Przybył tu ozoraj
0 godz. 3 po poł- król angielski Edward. N° 
dworou powitali g o : król W iktor Emanuel, ks. 
Aosba, hr. Tarynu, ko. Abrc -ów i ks. Genuy. 
Przy wjeździe na ulicę ,v ... Naziona\e“ pow i­
tał króla Edwarda w imieniu Rzymu burmistrz 
ks. Colonna, na ozele reprezentacji miejskiej. 
Po mowie ks. Colonny rozległy się grzmiące 
okrzyki etwiva Następnie ruszył szereg poja­
zdów podczas nieustannych owaoyj do K wdry- 
nału. Plac przed Kwirynałem wypełniły nie­
zliczone tłnmy. Obaj królowie, królowa Helena
1 dzieci królewskie dwukrotnie pojawili się na 
balkonie, dziękując za ma iifestaoye. Następnie 
złożył król angielski wizytę królowej matoe 
Małgorzacie; w oozorem udał się do nglolskiej 
ambasady i przyjmował tam angielską kolonię. 
Następnie odbył się w Kwirynale obiad fami- 
lijny.

Londyn 28 kwietnia. Biuro Reutera do­
nosi: Rząd ohiński przesłał rządowi rosyjskie­
mu do Petersburga notę z ofioy&luem odrzu­
ceniem żądań Rcsyi oo dc Maudiuryi.

Nowy Jork  28 kwietnia. Pośpieszny po- 
oiąg naieohał koło B  ifialo na stojąoj tam po­
ciąg robotniczy. 11 osób, przeważnie Greków i 
W łochów, poniosło śmierć, 26 jest rannych.

Cannes 28 kwietnia. Gdy ks. Ferdynand 
bułgarski powracał wczoraj popołudniu* stąd 
do Mentony wybito kamieniem szybę w jege 
powozie. Kemień m>ały rzuoió bawiąc, się 
dziooi. K°iąże nie odniósł ładnego obrażenia.

Bastfa (na Korsyoe) 28 kwietnia. K ilku­
set mężczyzn i kobiet wtargnęło do klasztoru 
0 0 .  Dominikanów w Caraba, opuszczonego 
przez większą częśó zakonników, i zupełnie 
klasztor splądrowało. Pozostałych 8 zakonni­
ków odstawiono pod ochroną żandarmeryi do 
Bastii.

Nancy 28 kwietnia. W  katedrze urząd li 
wozoraj socyaliśoi podczas nabożeństwa hała­
śliwą demonstrację wśród okrzyków . „Preiu 
z mnichami I” W yparto icl z koś'ioła. Przed 
kośoiołtm odbyły się ponownie demonstracje 
przeciw duchowieństwa. Aresztowano kilka­
dziesiąt osób.

Wiedeń 2C kwietnia. Tfiener Ztg. ogłusza 
odręczne pismo Cesarza do X . kardynała Gru- 
sohy z żyozeniami z okazji 251eoia za* 'adan , 
ne. stolioy biskupiej i 60tej rooznicy kapłań­
stwa. Monarcha nadał jubilatowi zarazem in­
sygnia w brylantach do wielkiej wstęgi orderu 
Leopolda.

Berno morawskie 28 kwietnia. Niemiecka 
rada narodowa Morawii oświadozyfa się itano- 
wo"io przeciw upaństwowieniu kolei półuoonej 
i przeoiw założeniu czesaiegu uu.wercytetu na 
Morawii.

Sofia 28 ks* letnia. Doniesienie Timesa o 
kri .dzieży patronów i i**arsbinów z arstnału w 
Warnic, jakoteż o odieździe byłych bułgar- 
skioh ofioerów do Macedonii rzekomo z zamia­
rem wymordowania tamtejszych rosyiokioh 
konsulów, jest zupełnie bezpodstawne.

(Depe>ee popołudniowe),
Budapeszt 28 kwietnia. Firma zbożowa 

„Henryk Biermann* ogłos ła niewypłacalność- 
Stan bierny przewyższa kwetę J50.W0 K.

Madryt 28 kwietnia. Przy wyborach do 
kortezów zyskali sooyalistyczni kandydaci nie­
znaczną tylko liczbę głosów.

W  Btjfcdoz, W alenoy: i wielu :n łych 
miastaoh przyszło dc bójek, podczas których 
strzelano z rewolwerów. W iele osób zostało 
mniej lu t więcoj ciężko ranionyoh.

Kraków 28 kwietnia. Komisya cennikowa 
Związku katoliokioh krawców osiągnęła poro­
zumienie ze swoimi robotnikami w llo .oie 
około 40, tak że zaprzestali oni streiku i dziś 
powróoili do roboty.

W  innych pracowniach strajkują d«iej. 
Na Kazimierza nie strejkają krawoy praoująoy 
dla składów gotowych nbrań. Tu kategorya 
ma później urządzić strej

Zagrzeb 23 kwietnia. Wozoraj o sodz. 
10 tej wieozór grupa młodzieży urządziła de- 
monstraoyę przed dworcem kolejowym w Kar- 
lowaou i powybijała szyby. Polioya rozpró­
szyła demonstrantów.

Nantes 28 kwietnia. Polioya pnpri wozu 
skazali. 0 0 .  Kapuoynów, którzy wzbraniał się 
usłuchać wyroku, na grsyw ry  po 16 franków 
od osoby. Gdy zskcnnicy opuszczali zabudowa­
nia klasztorne, liozny zastęp publiczności urzą­
dził manifestacyę na icb cześć.

Londyn 28 kwietnia. Minister rolniotwa 
Hanbury umarł na zapalenie płac

Madryt 28 kwietnia. W edług urzędowego 
zestawienia, wynik wyborów do kortezów jest 
następnjąoy: 232 kandydatów mmistery&lnyoh, 
70 liberalnych, 28 republikanów, 12 demokra­
tów, 7 karllstów, 6 kalatoniatów, 8 niezawi­
słych, ponadto pr kilku posłów z drobniejszyoh 
frakcyj. Prefekt Madrytu podał się do dymisyi. 
Ustąpić ma również minister spraw wewnę­
trznych.

Szanpa) 28 kwietnia. Odbyło się tu wiel­
kie zgromadzenie Chińczyków. W ygłoszono 
gwałtowne patryotyozue moi y. Zastrzegano się 
przeoiw temu, aby rząd miał jakiekolwiek uczy­
nić ustępstwa Rosyi w sprawie M uidiuryi.

Marsylia 28 kwietnia. Przed klasztorem 
0 0 .  Kapuoynów przyszło do bójek między lu­
dem pobożnym, który itrzegł klasztoru, a so- 
oyalie-taml i masonami.

Peki.i 28 kwietnia. Amerykański poseł 
Conger ’  *ręozył ks. Osiągowi notę, *  której 
zwraoa się przeciwko temu żądaniu R osji, by 
Chiny me odstąpiły innym mocarstwom żadne­
go miasta portowego y M rndiuryl.

Amsterdam 28 kwietnia. Z  różnyoh stron 
Holandyi donoszą o wielkich powodziach. Ty- 
siąoe hektarórr ziemi stoją pod wodą.

Arad 28 kwietnia. Fabryka przemysłu 
drzewnego w Szlatinie spaliła się wczoraj do­
szczętnie. Szkoda wynosi kilka milionów koron- 
Znaozna liczba robotników pozostała bez praoy.

Wiedeń 28 kwietnia. Cesarz udaje się 6 
maja na 2 tygodniowy pobyt do Budapesztu.

Budapeszi 28 kwietnia. Cała prasa zaj­
mu-e się wozorajs*tą mową prezesa g&Dinetu 
Szella wypowiedzianą w Se,mie. Pestet Ltoyd 
wywodzi] fc.e mowa ta wywołała oaidzo wiel­
kie wrażenie w łonie partyi liberalnej, która 
jest zupełnie zjednoozoną i zdecydowaną nie 
■ puścić orezydente ministrów. Dzienniki cpo- 
„syoyjne podnoszą, że mowa prezydenta mini­
strów nie zawierała żadnej skazówki co do 
sposobu rozwiązania obecnych zawikłań,

Wiedeń 28 kwietnia. D z i1 przybyła do 
parlamentu deputaoya germetrów - z orłej Au- 
stryi. Jako delegat geometrów z Galioyi bie­
rze udział w deputacyi starzy geometra z Kra­
kowa p. Zenon Dankiewicz. Deputacyę tę 
przyją ł prezes Koła polskiego Jaworsk i pre­
zesi innych stronniotw. Deputaoyn domagu się 
pomnożenia sił geometrów, polepsz, j ia  ich by ­
tu, utworzenia 3-lebniego ir* a dla geome­
trów i t. d.

Rada państwa.
Wiedeń 28 kwietnia. P. Stransky i tow. 

praedkładają nrgły wniosek w sr rawie afery 
Reotnsa (pseudonim Hofera) z aroybiskupem 
Kohnem w Olomuńou. W nioskodawoy zapytu­
ją w jaki i oaób arcybiskup Kohn m ógł przyjść 
w pcsiadeuie manuskryptu nadanej przez Re- 
otnsa depeszy. Interpelanoi żądają śledztwa 
i ukarania winnyoh.

(W  czasopiśmie radykalnem ozeskiem 
Potor poozęły się pojawiać paszkwile na ar­
cybiskupa ołomunieokiego dra Kohna, podpisa­
ne pseudonimem „Eeotus” . W  końon, gdy 
przebrały one miarę, aroybiokup nakazał prze­
prowadzenie doohodzeń w celu wykrycia auto­
ra tych paszkwili, albowiem z rozmrityoh u- 
stępów widoozuem było, iem usi je pisać jakiś 
xiędz. Z poozątku podejrzyv ano X . Ooaska 
o autorstwo tych pasiskwiłów i nawet go 
na jakiś czas zamknięto w klasztorze, potem 
się iednah okazało, że on jet . niewinny, żó 
autorem jest X . Hofer, a arcybiskup otr.symał 
był teleg* am, który ten X , Hofer wysłał do 
redakcji Pozoru. Z  powo du tej spreuy ży ­
wioły socyalistyozne i radykaln. rozw.jają o- 
grom ią agitację przeoiw Kościołowi i prze- 
oiw aroybiskupowi Kohnowi. — Przyp. Red. 
Przeglądu).

Po odozytanin kilku interpelacyj, odpo­
wiadali na dawniejsze interp dacye ministrowie 
ski rbu, oświaty i handln. Nastę-nie przeszła 
Izba do dyokusyi nad nagiymi wnioskami 
w sprawie wypowi edzenia traktatu handlowego 
Serbii.

Prr.ed przejściem do porządku dziennego 
postawił poseł Ellenbogen wniosek, aby obra­
dy kom isji celnej uzi _ić zb jawne. U chwalono.

P. B ieitcr postawił nagły wniosek, żąda­
jący zapomogi 600000 koron dla pogorzelców 
w Miknlińeaoh, Łanozynie Gródku i Uhnowie.

J. Niesiołowski z Krakowa. L. Haetig ze Scno- 
duicy. S. Glazer ze Schodmcy. Dr. 8 . Bchalzel z 
Brzeżan. S Pietrrwa z Brodów. K. Trrozewski z 
Hinoww. M. W-lewaK™ z Nossowa J. Ldwiok. z 
Jasła. M. Ujejska z Tom-szowa. J. Biedler z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI 
L w ó w  — P l a o  M a r y a o k L

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
jneń ha restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechał dnia 2P kwietnia. Z Zawadzki z 

Gromnika. J. Orłowicz z Czortkowa. J. Rąb z Dem- 
bicy. B. Wojaczyńjki z Sarzyna. J. Dranor z 
Trembowli F. Kerlin z Brzeżan. K. Mroziński ze 
Stryja. A. Metzgerowie z Jbsła. F. Ozimkiewicz i 
Drohobycza. F. Jarnntowski z Twierdzy. J. Biliń­
ski z Kozówki. J. Winiarscy z Przemyślan. O Ho- 
rodyska ze 8trzelisk. N. Ujejska ze Strzelisk. 
H. Skarżyńska z Przemyśla. A. Tran plei z Brze­
żan. B. Bettlheim z Budapesztu. R. Piwoda z 
Wiednia.

HOTEL QEORQE'A
Przyjechali dnia ‘18 kwietnia. Hr. K. Dzie- 

dnszycki t  Martynowa. Hr. J. Tyr-kiewicz z Kra­
kowa. Hr K. Drobojowski z Tnlkowiec. Hr. S. Łoś 
z Cnocma. J. Cielecka z Byczkowic- A. Lieber- 
mann z Krak wa.

n a d e s ł a n e .
E-ibrytai ta nie pochodi od E-dakoyi, rie bieri e teł oat 

ze al zł- siebie Sad gj odpow.edi a nosol

B u f f  c l o N. Y  ^muryKa północna. 12 lutego 1602 
S z a n o w n y  P a u le  S c h a u m a n n l

W  załączeniu posyłam tranu 4 dolary, prosząj o 
nar; chmiastowe nadmłanie mi paczki pocztowej Fańskiej 
soli żołądkowej. Skutek jest nadspodziewany, tak, i. 
prze całe moje życie Pańską sól żołądkową ssamuowa- 
niem “ażywać bądą Z poważznieu:

T a d e u e z  G . B a łu ciń sk i, 96 Bot ot, 
Dostał można u producenta aptekarza JuliuZZa  

S c h a u m a n n a  w  S to c k e r a u  ja.otei we wszystkich 
aptekach austro- wągierrkioh Cena edneg  ̂pndołda H.. 1-60 
Posyłk- odbywają się codziennie przj odbiorze najmnie 
dwóch pudełek

SB M *  1  s  Ci u  d
(Alte Wiese „Drei Stoffeln“ ).

Ol'. W. M alfszew ski
b. asysteit kl;niki wewnętrznej Fniw. Tagielloć ikiego, or­

dynuje jak lat ubiegłych.

naturalna
' u c i a w a  a l k a l i c z n a

Wiedeń 28 kwietnia. Kurs * giełdowe 
L u f ? :  a) prooentewe:

Austr. zbltł. kr. z obi. pr. z r. 1890z r. 1890 SL/* 276.50 
„ 1889 8 %  274.00

i zł. m. k. 4*/, 280.—Tow żegl, na Dunaju 1001 
U reguło w. Dunaju z r. 1880 100 z,. 5*/j 000.- 
W ęg. B l uku hlpoteozuego po 100 zł 4#/# 260.00 
P o ż y ck a  serbska prem. po 100 fi*. 2 ' /, 90.00 
TMreokie obi. prem. kolej po 400 fi*. 118.50 

b) bezprocentowe.
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 r1 18.80, Zakł. 
kred dla h. i p. ic 10C zł *31.00, Olary 4C 
zł. m. k. 1T0.00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyczka 
uj Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł 173.00. 
Palffj 40 zł. m. k. 175 00, Ozerir. krzyża-austr 
10 zł 6490 Ozerw. k**zyża węg. 6 zł 27.— , 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 r1 71.— , Salma 
40 zł m k. 2 3 5 — , Pożyczka salo burska 20 zł 
75.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, '  
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 440.— .

Wiedeń 28 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Uukier 22*70 (spokojnie). Spirytus 39*80 (sła­
bo Ni-fta niezmieniona.

Berlin 98 kwietnia. (Ztmknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Fm knoty 
austryackle 86*45. Spirytus 45.20.

Pary* 28 kwietLia (Zamkn*'ęoie giełdy). 
Trzyprooeut. renta 97 80 Mąka („Fleur de Pa- 
ris” ) 83 50.

Frankfurt 28 kwietnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 212* 10. Koleje pań­
stwowe 000 00 eiclusive kapon. AJpiny 000*00. 
Disoonto 192*10. Lama 222*30.

Wiedeń 28 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Ktrns w koronaob i po 60 kilogramów). Par >- 
nioa (olsańska) 8*50—8 90; żyw  (słowackie) 
7*80—7*45; jęcz mieć (morawski) 7*25—8 2 0  Ku- 
kuradsa (węgierska) 6*60— 6 76, owibo (węgier­
ski) 6*40— 6*60. JBUcuak 0*00—0*00. Usposobie­
nie : dobre. Pogoda: piękna.

Budapeszt 28 kwietnia (Giełdą zbożowa). 
(Eur.3* w koronach i po 60 klg.). Psze* 
nioa na kwieoień 0*00--000, na maj 7*65— 
7*66, na paśddernik 7*48—7*49; żyto na kwie­
cień 0*00—0*00, na październik 6*61— 6*53; 
owies na kwiecień 0 00—0 00, ne październik 
6*57—5*58. KukumJza na maj 6*18— 6*19. na 
Upieo 6*22—6*23. Rzop&k na sierpień 1250— 
12 60. Charty na pszenice, mierne. Chęć ku­
pne: ograniczona. Usposobienie,, sląbe, Pogo­
da: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 28 kwietnia.

Siarki 117*01, renta majowa 100*70, węg 
renta koronowa 99 55, Akcye : anstr. raki. kredyt. 
674-25, węg* rak kred. 781 00 arglohanku 275 60.
unionbanku 626*50, bankyereinn 487 - lander-
banku 414 50, kolei państw. 684 25, lombardy 
48-50, akcye kolei Elbethal 489.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 841.0, alpiny 392.00, Rima Mn- 
ranyi 488*00, prt gs, Tow. żel — .— , losj tu­
recka 118.50. rabie 262*76 Usposob. karsy nomin

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Sikowron.

Lwów — Plao Mwyaoki 
Przyjechali dnia 28 kwietnia. H. T. Boguszo­

wa z Lubaczowa. A. Frzedrzymiri.tr' z uajkowiec,

Ruoh pociągów kolejowych
•u la r  od 1#o maja 1902 roki ^edłng osaib środkowo, 

enropejikiegc.
Pnyohsizę de Lwowa >

Z Łabowa: 8 .31* , 1*33, 8 *4 0 * , 6-10, 6-50, 5-60, „.50* 
Z Raesaowa: )*S6.
Z Podwo!oo*y»k (na dwom główny): 8 '3 B ( 8’lw, 6 

_0-20*. na Podaamoae: 2 * 8 0 , 7 Mt 6-11, 10-0a- 
Z Tarnopola 8.85* (na da gł.); '14* nu PodmamciL.
Z Oaemiowieo: I8*1B>, 1 4 8 .  6 35 6-40 l 9*80*.
Zc Stani awowa: 11*55,
Za Stryja: 8*10, 1*10, WG 10-50*.
Z JLaw./ i Sokala: 8*16, <- 50 
Z Juiowa 7*4C, 1*88, 6-SB*, 10*08*.

Oiehsdzą xe Lwewa i
Do Krakowi 18M B *, 8 * 3 0 , 8 * 8 8 , 4*16*,8*40,8*80*, n  oo 
Do Raa>*owa: 8*30.

Do Stańiałai owa £-10*.
Do stryja: 6*85, 905, ‘ U5, 0-65*,
£>o Rany i Sokala * 9*60, •10*.
P d J a n r m : 9*16, 1-85, 8*15 6*80*, 1C-05*

? U Z I | a .  rociągf pr piega: drukowana aą litarar
unft .m i; pociągi nr cni o: nzoione aą gwiasdka. Pora no 
•Bu lioay ale od 'oó» 0 wiacaór do 5 min. 59 rano.



PRZEGLĄD 3 dnia 29 Kw^tma 1908.

Małżeństwo wdowca.
(Z  frCnCMski*qp.)

(Ciąa dalszy).
I odjechał do Vio!xv, a tona jego odzy­

skała trochę spokojnośoi, instalując się w swo- 
ej oelce na szczycie w ieży starożytnego zam 'U 

Saint- agramant, po&ozas kiedy Roland i jego 
syn przewietrzali swoje strapienie pod sklepie­
niem oienistyoh drzew parka.

Dwa miesiące upłynęły w  ton sposób w 
głębokim  spoaojn, którym  Roland rozskoszował 
się zrazn iak marynarz pogodą pc burzy. Po­
tem ten spcsój Btał mu się noiH_ liw ym . To ży­
cie sam na sam z matką, której :.mysł błąkał 
się zawsze po mgPstyoh sziakaob abstrakoyi, 
zaozęło go nażyć. Wśród ciszy i bezczyunośoi 
wiejskiego żywota umysł jego  zaczynał wrseó 
i fermentować. Z b y t wfelkfp miejsce pozosta­
wione marreniom, zapełniło się zmorami. Dcm 
rodzinny, do którego go  przykuto, stał mu się 
w itrętnym jak więzień e, i  m&Gery&ljie okowy, 
któremi spętano i ego dl śnie, oiąiyły  mu coraz 
bardziej. Tajem niczy jzkiś dozór otaozał go ze­
wsząd. Kilkakrotnie próbował wysznknń sobie 
jakiejś praoy l zajęcia, którsby go uozyniło 
uń izależnym od ojca. Obieoywano mn nt> rrz>  
złote góry  potem cofano niespodziane przyrze­
czenie. W pływ  H roua a jego  pieniądze niwe­
czyły  wszelkie usiłowania samodzielności R o­
landa. "W gorące dni letnie, kiedy ołow urs 
niubo oiąi io nad jego  znękaną głową, orzy- 
enodziło mn często nam yśl, ż e o jJ e o  jest brze­
mieniem nad jego siły i że najlepiej byłoby 
usnnąó się z domu rodzicieiskiego.

Matka niepokoiła się, widząc go tak 
chmurnym i posępnym. Daremnie szukała, 
aoieozk/ przed swoją troską w beznamiętnyoh 
sferaot sp skuiaoyj narkowvch. Obawy jej, spo­
tęgowane perspektywą bliskiego powrotu męża

19) z wód, rosły z każdym dniem.
Pewnego razu zwierzyła się z niemi przed 

Klementyną de Li»roh“ która dawnym zwyoza- 
jem przychodziła ją odwiedzać co niedziela.

— Nie możesz sobie -wyobrazić, moje dziecko,
00 to jest byó zmuszoną czuwać, rozrywać się
1 mieć pisezę nad dnssą mężczyzny —  rzekła.

—  Ale, droga pani — zwróciła jej uwagę 
tamta — wszakże mam mego stryja.

—  Tak. ale to człowiek przeszłego pokolenia. 
To nie to samo, oc mąć i syn, ohoó nie prze­
czę, że jesteś w dobrei szkole...

Baronowa, która znała Klementynę od ma­
łego dzieoka, nigdy nie słyszała z net jej skar­
gi, ohoó młeda dziewczyna była z nią szozer- 
szą i bard siej wylaną, niż z kimkolwiek innym, 
i pozwał iła jej niekiedy odgadnąć pustki, brz- 
ki i bolesne upokorzenia swego sierooego ży ­
wota. I  teraz uśmieoh i ej przyćmiony smutkiem 
b y ł tak wymowny, że baronowa rozczulił? „ię 
prawie do łez.

—  Tak, moj drogie dzieoię —  westchnęła —  
wszyscy na swieoie mamy swoje przykrośoł.

Jest to wielkie nioszozęśoie, kiedy młoda ~a- 
menka nie ma matki, równie jak kiedy matka 
nie ma córki.

Ipożądliwem  maoierzyńskiem okiem ogar­
niała tę wymarzoną synowę iwego wyboru. 
U Klementyny de Larohe nio nie rzuoało się 
w  cezy, an’ piękność je j, ani wrodzom elegan- 
oy » ; wszystko było proste, jakby delikatnie 
wycieniowane i bez zarzutu, począwszy od 
twarzy o drobnych i ks3tałtnyoh lysaoh, naoa- 
chowanyoh wyrazem inteligeuoyi i oiywionyoh 
świeżemi usteczkami, białemi zębami i boga­
ctwem pyaznyoh jasnych włosów, a gkońozyw- 
szy na b lado-lilicwej fularowej :ukni, małym 
zgrabnym kapelusiku i kwiatami, bucikach i 
rękawiozkaoh, obciągających kształtne i maleń­
kie rą :ik i i stopy,

Baronowa nie zastanawiała się nad tymi 
szczegółami, ale całośó oprawiała jej wrażenie

niewymownego i wdzięku i dystynkoyi, odpowia- 
dająoyoh skrytym jej macierzyńskim aspiira 
oyom. W  tym wielkim starożytnym salonie o 
rzeóbionyoh sztnkateryaoh, Klementyn- wyda­
wała jej się na swojem m iejsou: kasztelanką, 
dziedziczką, w której ręoo abdykowałaby z 
nfnośoią z praw swoioh i obowiązków zbyt 
uoiążliwyoli, A le ozy by tylko ona chciała przy­
jąć to stanowisko, gdyby Roland zdecydował 
się jej ofiarować je ?

W  celu zręcznego wybadania jej zapytała:
— Zdrowie twojegc stryja mnsl oię skazy­

wać na srmotność bardzo przykrą w  twoim 
wieku ?

—  01 ja nie dbam zupełnie o bywanie w 
świeoie —  odparła obojętn: e Klementyno. — 
Z  nas dwojga stryj więoej udemme cierpi nad 
swojem odsunięoiem od towarzystwa. To toż 
pielęgnuje swoje zdrowie teri.z, aby módz bvó 
na ślnbie Ninki.

Lubiła ona domowe swo~3 zaoisae i nie 
tęskniła do gwaru i zgiełku stolioy; nawet 
perspektywa weselnych tyoh uroczystości zda­
wała się byó jej przykrą.

— Jakaś ty rozsądna, moj® drogi ! —  za­
wołała baronowa. — Byłam taką samą w two­
im w; tu . Książka wystarczała mi do szczęścia.

Dla czegóż nie poprzestała nu tern oi- 
oham zadowoleniu? Ilnżby uniknęła zawodów 
i przykrośoi w żyoiul — rozmyślała z żalem 
w skrytośoi ducha, ale spostrzegłszy, że roz­
mija się ze swem zadaniem, dodała prędko:

— Później inne pragnieniu, inne cele budzą 
się w duszy. Przekonywamy się, że nie dośó 
jest zaspokajać potrzeby swego umysłu, trzeba 
jeszcze zadość uuzynić wymaganiom serca. 
Dlatego wyohodzimy ża mąż.

—  Nie zawsze — zauważyła Klementyna 
znśm.eohem.— Zresztą są lrdzie, którzy nie od­
czuwają żadnych potrzeb seroa.

Ćzyżbv mówiła o sobie samej ? Jej siwe, 
spokojne oozy wydawały się istotnie bardzo

zimne i beznamiętne. W  tej ohwili Roland 
ukazał się w progu. Przed niejakim czasem 
wizyta Klementyny byłaby go nieohybnie w y­
straszyła $ domu, ale odked przebywał na 
wsi, czuł się pogrążonym w takiej przepaści 
nudów, że widok miłej, oboej twarzy, ładnej 
tualety i perspektywa rozmowy z osobą inte­
ligentną wydawały mu się opatrznościową roz­
rywką , której nie miał siły się pozbawić-

Zresztą towarzystwo Klementyny było 
bardzo interesujące. Po stiyju wzięła ona to 
gruntowne wykształcenie, tak rzadkie u dzi­
siejszej młodzieży, które nawet ba-rinym  przed­
miotom rozmowy nadaje pewną oeohę wytwor- 
nośoi umysłowej, a dwadzieścia sześć lat życia, 
które sobie liczyła, pozw ilały jej wypowiadać 
z pewną dyskretną śmiałością zdanie swoje 
w a*dej potocznej kwesty!.

—  To roznmna . -obieta — rzekł Roland gdy 
wyszła, zestawiając za sobą salon nanowo po­
grążony w oiemnośoiaoh i aujznej atmosferze 
domowej.

Przed ośmin laty nigdy mu nio przyszło 
na myśl zauważyć jej rozumu. Pociągały go 
przedewszystkiem jej jasne warkooze, spadają- 
oe nouiżej pasa i zgrabna, jakby toczona fi­
gurka. Od tej ohwili zaońwyoał się piękmej- 
szemi jeszcze, pc ćobnemi do fali roztopionego 
złota włosem! Flor1,i, okaleiąoemi tw a .j anio­
ła i porównywając je obie w myśli, dodał po 
ohwili ‘

— Ale nie... nie jest piękną.
—  Jest uroorą, oo więcej warte od piękno- 

ści — odDarła ogniście matka.
On nie zaprzeczył tem u; dorzuoił tylko:

— Co mi się w niej podoba, ło że ma cha­
rakter. W ie, oo mówi, ozego chce... i można 
polegać na niej.

Seroo baronowej uderzyło nadzieją.
—  Takiej żony potrzebaby t y ło Aleksan­

drowi, a nie Niny —  koń( zył Roland, nie do-
I myślająo się, jaki oios zadaje sercu matki. —

Onby się powinien konieoznie ożenić. W  bra­
ku małżeństwa z  miłości, małżeństwu z roz­
sądku dałoby mu jedyną gwaranoyę szozęśoia.

— Jem u? —  szepnęła matka. —  A  tobie... 
nie ?

Roland zarumienił się silnie.
—  Moja droga nutko, znasz moje uczucia — 

rzekł. —  Po oo je  rozdrażniać i ranić ? Moje 
szozęśoia już umarło, nigdy nie popróbuję go 
wskrzesić, nłgdy nie zanomnę przeszłośoi

— Ale —  przekładała matka, która nigdy 
nie czułe, się pewna ns gruncie namiętności 
ludzkich—nie zapominając o tem, oo było, na­
leżałoby jednak pom yśleć, oo będzie dalej Nie 
możesz przeoiei pozostać samotnym całe ży- 
oie, a zresztą nietóiko siebie -amego powinie­
neś mieć na wzglęjlzie Przez długie lata je ­
szcze syn twó^ potrzebować będzie macierzyń­
skiej opieki, a m nie już niedługo, zdaje mi 
się, stenie na tym świeoie.

Mówiła ze smutnem przeświadczeniem, 
a pod muślinowymi peniuerom i gipiurową nie­
zgrabną pelerynką, pustać jej zdawała się je ­
szcze bardziej nikłe, i przygarbioną, niż przed 
rokiem. Rolanda, patrzac na nią, zdjęły w y­
rzuty sumienia.

—  Droga mamo —  rzekł —  nie umiałem oię 
nozynió szczęśliwą.

Ton, jakim m ówił i zdum'ewająca jak na 
niego skrucha, oraz przyznanie się do winy, 
rozczuliły do łez dobrą matkę.

—  Mój biedny mały... tc nie twoia wina. To 
okoliczności tak ztządziiy.

I  tłum i ł k a n i e  w pomiętej, batystowej 
chusteczce, dodała :

— Patrz, oto list od twego ojca. Wraoa 
w czwartek.

(Ciąg dalszy naBtąpil

Or. Władysław Jasiński
rndzca cesarsk i. b. c. i  k . lek a rz  wojskowy i prym a, 
rynnz c. k . ZaTsładu k arn ego  we Lwowie, kaw aler 

o rd ern  F ra n ciszk a  W zefa  etc.
uroazony w r. 1827, utarł <ińia 26 kwietnia 1908 r .

Obrząd pogrzebowy odbęćbie się dnia 29 kwietnia 1908 o go­
dzinie 5 po południu z domu żałoby przy ul. Batoiego 1. 9 na cmen­
tarz Łyczakowski.

Lwów dnir 2T nrietnia 1908.
„OONCOREIA* A . Kurko wski ul. Sobieskiego 1. 10.

Aleksander Gałka
c ze la d n ik  k a fla rs k i

po długich jierpieniacń, opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dni 27 kwietnia 1908 roku, przeżywszy lat 28.

Stroskani rodzidb z rodzeństwem zapraszają krewnych, kolegów, 
przyjaciół i  znajomych na obrz"_d pogrzebowy, który się odbędzie 
we .środę dn>.a 29 kwietnia b. r,, o  godzinie 4 po południu z domu 
żałoby alica Z am L iięti 1 5, (boczna GTodcoka),na cmentarz Janowski. 

Lwów, dnia 28 i-wietnia 1908.
OONOOBD1A“ L Kurkowsk.', Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Teofil Sas Łucki
b. kupiec właściciel dóbr ciemskieh i uceestnik powstania s r. 1863
opatrzony żw. Sakramentami, po długich cierpieniach, zmarł dnia 28 

kw-'etn.a 1903 r.. prreży—zzy lat 68.
Pozostała wdowa z rod-iną : sprasza pobożnych chrześcijan na 

obrzęd pogrzebowy, który się o*4 będzie we czwartek dnia 80 kwietnia 
o god -inie 4 po południa z domu sałoby ul. Słod, wa 1. 1 na cmen­
tarz Lyczskowski do grobowca familijnego 

Lwów dni k 28 Lwietnia 1908.
-CONCOBJłlA ‘  A. Kurkowsk’’ , L w ó r  Sobieskiego 1. 10.

Z  Bojarskich Filipina Jurewicz
w dow a po c. k . i«rdkom ifia~zu a trań y  akarbo-we)

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św,Sakramentami,zmar­
ła dnia 27 kwietnia 1908, przeżywszy lat 60.

EksDorta. ya zwłok odbędzie się z łomu żałoby pod 1 26 przj 
ulicy Ormiańskiej, -e  środę d r ;a 29 kwietnia o godzinie 10 rano do 
kośpioła OO Dr linikanów, skąd po odprawionem nabożeńsl wie ża- 
łobnrm zwłoki przewiezione zostrną ni ementa:? Łyc sakowski.

"W smutku i żelu pozostałe dzieci, wnuki i rtdz'na zapra zają 
na obrzęd pogrzebowy krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych 
i hrześcijan.

,7e Lwowie dnia 28 k wietnia 1908.
-OONC!OBDIA“ A Karkowski Lwów, ul. Sohiesłriego i. 10.

1
JAN ADOLF

s ta rs zy  rew id en t c. Sc. colei p ańr*w ow r,
przei, wszy lat 67, pc. długinh i rdęukieh ;ierr:~niach, opatrzony iw. 

Sakramentami, zmarł w dniu 28 1 wietnia 1908 t. 
Eksporiacyi. zwłok z dnmu Lałoby ul. Szep ;yckich I. 19 odbę­

dzie si ę wi ozwiirt,»k dnia 80 bm. o go 1z. 4ej uoprtnduiu na głów  iv  
dworze ck. kolei państwowej, skąd zwłoki przewiezione zostana do 
Przemyśla i tamie w piątek dnia i maja o go d r , 4ej prpołudiiu  do 
grobowca rodzinnego złożone zostaną.

Na te smut e obrzędy zona z dziećmi i rodziną krewnych, 
przyjaciół i poY  żnych chrześciin zapraszają.

Lwów dnia 28 zwietnia 1908.
,  CONCORDIA* A. Karkowski Lwów, Sobieskiego 1- 10.

Dr. S t. Olsze wskiego
•o techniczne  naftow e w e L w ow l i 8g Maja 10. fT iofoiiB iu ro  technac z re

Sklep i SyJ -tusKa 21
180.

Filia w Krakowie Bracaa 11. 
poleca:

N aftę  ża ro w ą  (ce*arską i salonową) co do luezapalnośoi dobroci i siły
światła we wszystkich lampacj naft wyjh jak amery­
kańska. Bozsyłka do domów od 5 litrów, 

g  O św ietlen ie  naftow e ża ro w e  fauerow sH e). W y.jczn e  istęp-two 
na Oalicyę i Bukowinę nalników żarowych patent. Pittne- 
ru Do -aśdej lampy, siła dr-iaAa 80 świec norm. K o- sa- 

§  nie i czad na iewnętrz w jkluc-one. Oene kompl. palnika
O  12 1 oron
« Kuchenki I p iecyk i n it lo w ' o płomieniu yazewym. bez c- idu, i 4z 

pyczr j ekon- mioene i hygier czne Litr wody kipiący 
w 6 oinutach. Oeni K  9 i wyżej.

Lam pki „P erp lex* palące się bez -zadu :i kopciu *)]».łvm płomieniem
nawy izajnie do sypiał^, szpitali, tucńni i t ] . Ceni pal- < 
nika K. 1 RO, lampy od K. 6.

Wzorzyste jedwabie fularowe
od Kor. 120 Matsrye jedwabne w niezrównanym wyborze i Bftj- 
.ańszych Genach hurtou ycL. llo^ć na sukni wysyła się na żądanie, 

opłacając pocztę i cło. Próbk’’ opłatnie. Opłata listu 25 hj. 
SeFdenstofl-Fabrlk-Union

A dolf O ried er &  C iet Zurich  PM. 39 .
D ostaw cy nadworni (Schweiz).

U t w a r t o
w P asażu  M ik o la so h a

o  A  - a i i c ^  i K I r e t e j
Najnowszy francuski

Chromo-Fotosknp
=  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych =  
W idoki i r t u r y  =  p o dróże  -  Sto  
I ’c r  i t r  ata =  1 »ypraw y nauko< 
w e —  W ypaokl n ia to ryczn e  —  
O b ra zy  t  postępu c y w ilIzn c y l —  
S ztu ka  i naukp itd. Itd.

Zmian" jbrazów cotygoiinia= 
od 26-po kwietnia 1903.

Z  l u c e r n y   ̂

l— S  d o  A i r o l u
Wstąp 'O Ck.

Otwarte od lOtfi rwo do lOtel wlewor.

Szparagi
najprzeiłnięiszą jarzynę rozsyła w dowol­

nej il ści po 6 0  et. ża  k ilo .
O learczyk w Żółkw i.

Odbiorcom pn ez cały sezon znacznie 
taniej.  _______

LECZNICA
D r. A . Tarnawskiego
W H o f  O W ń J  (st. ] ol. Zabhjtów) z a

K otom ylą .
Otwar*kd oa l*go maja

do k"ńca pażuziernika.
Środki: L c : ie n is  w odą i inne  

J izykalno-dyetetyczne.

3 r i r » 1 r r  T 7 ' przedpokój, kurbnia, 
p U J I U J  13  ̂ na parter :e od I-go] 

inait do naięci*. Ulica Zyblikiewicza 87,

Gorzelnik teoretyczno - pra­
ktyczny, obowią­

zuje się z klg. snrobii 6 0 - 62 m rojtopni. 
Pr i zunuje posady u l poprawki wyda- 
tLów A d ń. H rrw żrth  S ian i 
s ław ów  Targ :oa 88.

■ a ^  M  j r n. ■ n m .  . c  —i ar j  u  ibA
. 8  F R IU f V  

L w ó w , u lica  3-flo  M a |a  liczb a  2
poleca:

wyborne k a w y  pół di o 75 ot. 
wyżej. Najlepsze h e r b u t y  pół :lo od J‘56 
k on i a k  ruracyjny od 2 złr, but. R n łn  
najlepszy od V2fl ł/ ,  lit, K a k a o  holen 

derskic pRł k,z. 1'90.
w in a  o w o -o w e , jabłecznik, konfi­

tury, mrrmolady, soii, konserwy, ja rzy ­
ny, owoce i t, p. sprzedaje #po niskiej ce­
nie i daje na miesięcsne książeczki Z a*  
w odc 'e B il . o o g re d n e z e , Lwów, 
Hetmańska 1 8 (Hotel Yietoria).
Lliellznę, pończoszki, iz k  >< >p< tk l, 
b u d c z k i d la  Iz ie c i po leca  naj- 

tanief
K A R O L IN  r Z Y  LOW  K A  

Lw ów , A kad em icka  14.

Pomieszkanie 6 pokoi 
z kom­

fortem urządzone, gazowe oświetlenie, łi 
-ienka przy ul. Ochronek 1. 8. *araz do 
wynajęcia

Pałac w Tyczynie
potrzebuje

zdolnego kucharze
kawalera zaraz. Zgłoszenia z odpisem 

świadectw przyimuie Zarząd pałreu

Darmo
Dr.

i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesujące broszur- 

 ____  Ciesielskiego o miodzie leczni­
czym ! W a 'to pr—esy ta ć ! Ż ą d a jc ie ! 
w yb urny  m i^ li deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewioz em. naucz. ł w a n c zrn y

rió m a c ze n ia  z  polskiego na 
n iem ieck ie  i z nię/niec»iięgA na  
poJ&k'e w ykonu je  zupełn i do­
kładnie 1 w ie rn li- aka d e m ik . A -  
d res  w  b iu rze  P lo łin a .

Poznańskie cî euw;
p oleca : Nauczyoielkę z Hotelu Lambert, 
wysooe mu sy halną, biegłe w języku 
francus. Nauczycielkę Francuzkę muz. 
Nauczycielki Polki i Niemki egz. z fran- 
nus. Bony Polki i  Niemki. Osobj' do to­
warzystwa i zarządu z dobr. rodzin N 
O in ter. wyższa nauczycielka. P oznań  
Posen Wienerstr. 8. part.

Masło I. deserowe
oodziennie świeże deserowe maoło netto 
9 funtó w za 9 K. >C hal. w> .yła franco za 

galijską. Za najlep-są obsługę ręczę.

Antoni Drohner
BrseskOj Galicya.

R u ty n o w a n y  kandvdat notarj alny 
smieni posadę. A J res : „Kandydat* Jaro- 
Bław restante.

H A N D E L

w m iś m t
m h  RIEOLA

WE LWOWIE
poleca najtaniej własnego wyrobu 

Koszule salonowe
po zł. 1'05, l -65, 2-—, 2-20, 2-50 i 8. 

K oS Z U le  z p Lodami w zakładki pi. 
kowe ! fantazyjne zł. 2-50, 8, 8-80, 
870.

K eszu le  kolor, krstonow lub z koi 
pikowemi przodam1’ zł. 2'50 i 8. 

K oszule kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

K oszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 1*85, ozdabiane na waór ukraiń­
skich no zł. 2‘30, 2-50 i 2'75. 

K oszule d la  chłopaków  po zł.
l-^O i 1-60.

P ó łko szu lk l i kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierz;r 35 ct., fałdów. 50 ct 

p rz o d y  do k< szeil do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzyk i męsk ie w przeróżnych 
fa-onach tuz. zł. 2 50, dla chłopa- 

zł 2" 10
M a n k ie ty  tuzin itt. 3-6o, 4, 4-5o.

K A L E S O N Y
po zł. j[; 1-20, 1 ’80, 1-40 i 1-70.

dla  ch łopaków  * dymy po zł. 0 95 
i  1;10.

S k a r p e t k i  i r ^ s k ie  tuz. zł. 4, 5, 
6, 7 *0 i 10 dla chłopaków tuzin zl 
8-50. 4, 4-50.

K nftan ik l od potu cieńkie i siat­
kowe (Schwoissnuger po zł. 0'90 i 1. 

K am ize lk i do p o l iz a n  a weł­
niane z rękawami po - i . 5, 6, 7.50. 

PoAczochy Jo polow ania  i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł L-7t, b, 2'tsO. 

łpodnic do k ąp ie li trykotowe. 
O ryg in a ln e  p"of. d r . id g n ra
W y ro b y  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla usól 1 ątłogo zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
C hustki do nona 4ócierne Uałe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
8-60. 4-50, i 5, imitacya ba.ystowycb 
zł. i. 60, 4 50. 5-75.

S ze lk i a o g l e l s k l  s od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50
W oda kolońska

„Johann Mana Ba'ina Juliohsplatz 4“ 
flakon zl 0-50, 1, 1-50, 3.

K R A  W A T  Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia * prowincyi wykonują 
się najstarann'ej.

Na sprzedaż

D z i e r ż a w y

Koński zab  amerykański i węgierski 
d ta starcza Dom Handlowy, Lwów, Syks- 
t aska 6.

6 lte " ]  o g ie ry  rasy arabskiej, zda­
tne do rozpłodu, na sprzedaż, Lwów, R y­
nek 6.

me.jątki ziemskie w różnyoh okolicach 
kraju.

większych i 
mniejszych fol­

warków taaże z gorzelniami.

Realności prowincyi poleca i 
-lecenia przyjmoje

Lw owska Izba załatw ień
plac Dąbrowskiego 5.

(w gmachu Tot »rz. Urzęuników prywatn.l

P A K K I E T Y
i  p o s a d - z l s i  d e s z c z u ł l r o w e

oraz
ryszystkie w yroby sto larskie

jako to :

irzwi, ołna. krzesła, strłki ojroflowe i t. p.
poleca FABRYKA PAROW A

B R A C I  W C Z E L i  \ K
w e Lw ow ie.

Do wydzierżawienia
Folwark w powiecie Złoczowskim. Obszar 
około 500 morgów uiodznjnej gle^y i 180 
m org(V  łąL. — Zgłoszenia pod adresem: 

Nosówka, poczta Rzeszów.

W pow iecie żółkiewskim w ma 
jąthu Dobrosinie, tuż obok stacyi 
kolojowej i gościńca, jeet

na sprzedaż zaraz 
realność

składające się z piętnastu i pół mor­
gów roli, z nowym do jakiem mie 

s-.kalnym i atajenką- 
Bliższych inforaaoyi udzieli z grze 

czności gr.-kat. proboszcz miejscowy, 
ks. kanonik Dołoszycki.

'Laki! Rak’ !
roz: j  m pneztą, opłatnie za zaliczką, ręcząc, że żywe doidą 

3 0  S 2tu k  ra k ó w  najwięl syoh za 7  ker., 4 5  sztuk średnich za 
5  kor., 6 0  sztuk na zupę za 3  kór. 5 0  h.

Herman Neuman, P o d w o ł o c z y s k a  1. 8.

N o w o ś ć !
Znan cukiim ia T e o fila  P o d h a licza  przy ul. Trzeciego Maja 17 Lwów

poleca.

z dniem dzisiejszym  b i e r n i k i  c z y s t o  m i o d o w e
wyrabiane na sposób toruńskich pod kierunkiem znanego w oałym Lraju 
specyalisty Józefa Zimmera. — Dla * y ? oaj P. T. Publiczności pierniki 
będa spr edaw.. i w kiosaa ih parau Kilińskiego, w ogrodzie miejshi_r i we 
wszystkich zakładajh zdro owych. — Jukierni” urządziła letnia werandę 
i pokoje dla .ółek towarzyskich, gdzie dostać możn: szyneczkę, kawiosek 

maleńki pilznerek. Cukiernia otwarta od 6 rano do l  i nocy.

ALFONSICUSTODIS
m 1

L. &  C. Hacdtniuth
Skład i wystawa L w ón ,

Pasaż Hausmrna 8 Ceny umiarkowane

""TEDEM
J la js t a r s z y ^ ip e c y iż ln y  Z a k ł a d

4 1 a  b u d o w y  o k r ą g ł y c h

kominów fabrycznych.
o b m u r o w a n i a  k o t ł ó w  i  b u d o w y  f u n d a m e n t ó w  

m a s r y n o w y c k .

S 9 n u  S I  ‘ r * ł  * podwyższanie kominÓTi b e i przerwy
w ruchu zakładu,

f r z e s a i o  S .C O O  r e f e r e u c y j  z  w s z y s t k ic h  
c z ą f ic i ś w ia t a ,  —  J ^ łu g o le t n ia  g w a r a n e y a ,

Generalna Repre/entacya dla Galicyi:
11

L W Ó W ,  Pa?aż Hausmana 5, Telefon 220.

BMi dla Pań
największy wybói w Galicy i.

Bluzki K r o to n o w e , zefirowe, 
batystowe, pikowa o d  zł. 
2'50, jedwabne i foulard o d  

zł. 6 '50 -86 -—

Rękawiczki Yictoria
Paletooiki, Sączki krótkie, 
Peleryny Płaszcze gumo­

we, Halki, Obuwie, 
Gorsety.

Tadeusz Górski
Lwćw, plac Maryacki 8.

Rur® " "le istnieje w ięce j!
10 .0 0 0  koron nagrody!

otrzyma ten, który przy- zastosowaniu moj«j metody z rupturj i pełnie 
wyleczonym nie zostanie, NajwyLsze odznaozenia, tysiące podzię’ iwań Pro­
szę sażądać bezple,tm« brosznry od O ra  M . R elm annsa. V u lken b erg
= = = = =    7 2 8  Holandya. o—  —a -- Sm

”Naleivto8Ć pocztowa za list 25 hal. Karta 10 hal.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I unlwers. rek lam y

A d o lfa  C h n la ^ sk ie g o
w  W iedniu, V I., G etre idem arkt N r  13. (Telefon 2-^32).
ptryjm uj^: ->r«edpłjtę i ogłoszenia na wszyst ue czasopisma świata; zamó ienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illnstracy stc p i.sz  pierwssorzędaych artystów 

Udzielani s lutentyczryoh adresów.

Reduktor odpowedziUny W a c ła w  M a s ło w s k i, Papier *  febryki (Jzei la raKioi. Z  dru k ar-i R. Winiarea.


